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SPOŁECZNY i LITERACKI. 


SŁOWO GZĘSTOGHOWONIE 


Brzeźricha 1 


CENY OGŁOSZEŃ: 


slane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Nsjtońsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoé. 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — — 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i neđe- 


'WWESTYCJE megre Polskie samoloty i polscy lotnicy budzą wszędzie zachwyt. 


Włosi zachwyceni samolotem „RWD“. 


A BEZROBOCIE. 
l. 


Jeżeli zapotrzebowanie na wyroby 
przemysłowe maleje, przedsiębiorstwa 
zaczynają ograniczać swą wytwórczość. 
Ograniczanie to dokonywuje się — jak 
wiadomo — najczęściej według urobio- 
nego preez życie schematu, składają- 
cego się z dwóch faz kolejnych, z któ. 
rych pierwsza przedstawia się jako 
zmniejszenie ilości dni pracy przy u- 
trzymaniu dotychczasowego stanu za- 
trudnienia, a następna jako zwolnienie 
a pracy nadmiaru rąk roboczych. 

Kurczenie się zbytu towarów na da 
nym rynku ma swoje różnorodne przy- 
czyny, których analizowanie wykracza 
łoby poza ramy niniejszych uwag. 

Dla naszych rozważań wystarczy 
nam stwierdzić tytułem założenia, że 
bezrobocie powstaje wtedy, kiedy ma- 
leje ilość nabywców na towary do tej 
pory wyrabiane, innemi słowy — kie- 
dy towar jest coraz trudniej spie- 
niężyć Impulsy zatem, powodujące 
perturbacje na rynku pracy, wycho- 
dzą od Konsumenta, a nie od produ- 
centa, co aż nazbyt'często jest prze- 
oczane. Gdyby się znałazł jakiś nie: 
rozsądny przedsiębiorca, któryby dalej 
wyrabiał swe towary, mimo braku za- 
potrzebowania na nie, jedynie w celu 
niepozbawiania robotników ich zarob- 
ków, to produkując rzeczy bezwar- 
tościowe, bo nie dające się spieniężyć, 
nie miałby z czego tych zarobków wy- 
płacić. Są to fakty zniewalające swą 
oczywistością. a przytaczamy je dlate- 
go jedynie, iż często prosta, żelazna 
logika tych faktów jest bagatelizowa- 
na, — może być — właśnie z powodu 
swej surowej prostoty. 

Jedynem tedy kryterjum celowego 
pod względem gospodarczym zatrud- 
nienia pracowników, jest wytwarza- 
nie dóbr mających wartość rynko- 
wą, to jest takich, które nadają się do 
obrotu. Jest to kryterjum naczelne w 
warunkach, kiedy się mówi o produk- 
cji przemysłu zorganizowanego, mają- 
cego w swem założeniu indywidualne 
zarobkowanie. Nie jest to jednak kry- 
terjum jedyne. 

Istnieją przedsięwzięcia, które nie 
mają na celu wytwarzania dóbr o war- 
tości rynkowej, w znaczeniu wyżej po- 
danem, a które niemniej posiadają wy 
bitny sens gospodarczy, gdyż stwarza 
ją warunki. 

a) dla pomyślnego rozwoju za- 
robkowych interesów indywidualnych, 

b) indywidualnych procesów kapita- 
lizacyjnych i wreszcie 

c) dla skutecznej ochrony przed stra 
tami w indywidualnych gospodar- 
stwach. 

Np. budowa drogi w pewnej części 
miasta ożywi ruch budowlany przy da- 
nej ulicy, podniesie wartość gruntów, 
da możność jednostkom przedsiębior- 
czym utworzenia w tej okolicy placó- 
wek zarobkowych (polepszenie warun- 
ków rozwoju indywidualnych jednostek 
gospodarczych); wybudowanie przez 
miasto gmachów na własne potrzeby, 
zmniejszy obciążenie płatników podat- 
ków komunalnych o pozycję czynszów 
dzierżawnych, płaconych za najem po- 
mieszczeń w budynkach obcych (po- 
większenie współczynnika indywidual- 
nych procesów kapitalizacyjnych); ob- 
wałowanie niebezpiecznych rzek uchro- 
ni indywidualne gospodarstwa przed 
zniszczeniem (również współczynnik 


RZYM. ”Gazetta del Popolo” pisze: 

„Polska, zająwszy pierwsze dwa miej 
sca w klasyfikacji końcowej, wpełni za 
służyła na pierwszeństwo. Wyższość a= 
paratów polskich, przestudjowanych od- 
dawna na podstawie planów, które mia- 
ły dać formułę  Challenge'u, została 
przez lotników polskich dobrze wyzy- 
zyskana. Aparat „R. W. D. 9” był przed 
miotem badań, które trwały długie mie- 
siące. Dla tego aparatu zostały zbudo- 
wane specjalne silniki wyścigowe. 

Natomiast niemcy Zawiedli. Rozpo 
cząwszy wyścig na trzech typach apara- 
tów, specjalnie zbudowanych na zawo- 
dy, wkrótce po wyruszeniu byli świad- 


kami załamania się całej eskadry Klem 
mów. Niemcy sprawili wrażenie, że nie 
umieli wyzyskać całkowicie wszystkich 
możliwości, jakie tkwiły w aparatach 
niemieckich. 

Klasyfikacja wykazuje bowiem, że 
tylko jeden Niemiec mógł osiągnąć pod 
czas lotu okrężnego przeciętną szybkość 
210 klm./godz., mimo że wszystkie ma- 
szyny niemieckie posiadają siłę, znacz- 
nie przewyższejącą tę średnią szybkość. 
Jest to rzeczą dziwną, zwłaszcza, że 
Messerschmidty, mogą osiągnąć 290 
klm. maksymalnej szybkości, osiągnęły 
na przestrzeni 10-ciu tys. klm. tylko 
196 klm./godz. szybkości przeciętnej. 


Niemcy uznają zasłużone zwycięstwo Bajana. 


BERLIN. Zwycięstwo barw polskich 
w ostatnim turnieju lotniczym odbiło 
się żywem echem w prasie berlińskiej 
która w wydaniach poniedziałkowych 
zamieszcza bardzo przychylne artykuły 
swoich korespondentów warszawskich. 

B. Z. am Mittag” pisze: Należy przy 
znać, że kpt. Bajan zasłużył na zwycię 
stwo. a jego sukcesu nie wolno kwestjo 
-nować ani nie doceniać. Bajan i jego 
koledzy byli jaknajlepiej przygotowani, 
a w ostateczności zadecydowały o zwy- 
cięstwie zręczność pilotów orəz ich 


wielkie doświadczenie, nabyte w zawo- 
dach międzynarodowych. — Polska od 
czuwa to drugie zwycięstwo ze szcze- 
gólną radością, ponieważ zdobyto je 
przy pomocy czysto polskich maszyn i 
silników. To jest właśnie powodem, 
dlaczego cały naród Polski bierze żywy 
udział w zwycięstwie Bajana i sukce- 
sach Płonczyńskiego. 


Korespondent warszawski „Loka) An-_ 


zeiger* wyraża się z uznaniem © ser- 
deczności koleżeńskiej okazywanej lot- 
nikom niemieckim w Polsce, przytacza 


oświadczenie kpt. Seidemana: „Zwy- 
cięstwo odniosły najlepsze maszyny. 
My. Niemcy, czyniliśmy, cośmy mogli, 
a jeżeli tym razem nie zwyciężyliśmy, 
to starać się będziemy, by następnym 
razem poszło lepiej. Kolegom lotnikom 
polskim gratulujemy serdecznie spowo- 
du ich sukcesów”. 


Nawet Francuzi nie mogą się 
powstrzymać od słów 
uznania. 


PARYŻ. Prasa francuska wykazuje 
naogół słabe zainteresowanie rezultatem 
Turnieju Lotniczego. Z prasy porannej 
*Le Jour” i „Figaro” zamieściły depe- 
sze agencji Havasa z Warszawy, Oraz 
fotografje kpt. Bajana. Z prasy popołud 
niowej tylko, Intransigeant” obszerniej 
komentuje zwycięstwo Bajana, podkre- 
ślając, że Polska poraz drugi już zajęła 
pierwsze miejsce w turnieju. 


Możemy tylko się cieszyć z nowego 
sukcesu polskiego, który jest szczęśli- 
wym wynikiem wysiłków rządu i kraju. 
Francja powinna naśladować przykład 
Polski i kierować się metodami tych, 
którzy stali się naszymi mistrzami i u- 
mieli dobrze przygotować się do tak 
poważnych zawodów”. 


Oklaskami witano oficjalne przystąpienie 


Sowietów do Ligi Narodów. 
Przewodniczący Sandler nazwał ten dzień historycznym. 


Wczoraj o godz. 18 rozpoczęło się 
posiedzenie Zgromadzenia Ligi Naro- 
dów specjalnie zwołane dla przyjęcia 
ZSRR. do Ligi. 

Na wstępie posiedzenia przewodni- 
czący komisji politycznej Madariaga zło 
żył sprawozdanie z wczorajszego posie- 
dzenia komisji i przedstawił jej rezolu- 
cję, wzywającą Zgromadzenie do przy: 
jęcia Sowietów do Ligi Narodów. 

Nad sprawozdaniem p. Madariagi roz 
winęła się krótka dyskusja, w której za 


bierali głos delegaci: Szwajcarji, Irlan- 
dji i Portugalji. 
P. Motta jeszcze raz przedstawił ne- 
gatywne stanowisko rządu Szwajcarji, 
ale jednocześnie oświadczył, że skoro 
Związek Sowiecki zostanie zaliczony w 
poczet członków Ligi Narodów, to trud- 
no mu byłoby odmówić stałego miejsca 
w Radzie Ligi Narodów jako wielkiemu 
mocarstwu. P. de Valera wyraził na- 
dzieję, że Związek Sowiecki jako czło: 
nek Ligi wykonywać będzie sumiennie 
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kapitalizacyjny). Jak widać pewne in- 
westycje o charakterze dóbr publicz 
mych mają znaczenie par excellence 
gospodarcze, gdyż ostatecznym ich ce- 
lem jest (a przynajmniej powinien być) 
interes zbiorowy, jako suma peszcze 
gólnychinteresów gospodarczych. Wskaź 
nikiem celowości i udatności takich 
inwestycyj będzie stały wzrost rocznych 
dochodów indywidualnych, który po- 
ciąga za sobą wzrost aktywności w 
dziedzinie inwestycyj prywatnych. 

Drogą indukcji dochodzimy do syn- 
tezy ogólnej: Wszelka inwestycja ma 
swe gospodarcze uzasadnienie jedynie 
i wyłącznie wtedy, kiedy daje rentę. 
Inwestycja publiczna powinna stworzyć 
warunki do szybszego wzrostu rent in- 
dywidualnych uczestników danego do- 
bra publicznego, t. zn. mieszkańców 
gminy. 

Istnieje jeszcze jedna Kategorja 
inwestycyj miejskich, które nie mają 
znaczenia gospodarczego w sensie wy- 
żej opisanym. Są to takie urządzenia 
i instytucje, które służą gminie do wy- 
konywania zadań, leżących na płasz- 
czyżnie jej wyższej misji w zakresie 
polityki administracyjno-politycznej, o- 


światowej, kulturalnej, sanitarnej, so- 
cjalnej itd., oraz takich, które. mają za 
spakajać zwiększone wymagania lud- 
ności w dziedzinie komfortu publiczne- 
go. Urządzenia ostatnie można uważać 
jako wykończenie pomyślnych procesów 
gospodarczych, wyrażających się w pod 
niesieniu stopnia zamożności danego 
miasta i w wydźw gnięciu się na wyż- 
szą stopę życiową jego mieszkańców. 
Do omawianej kategorji będą należa- 
ły zakłady naukowe, szpitale, teatry, 
gmachy reprezentacyjne, publiczne in- 
stytucje oświatowo-kulturalne, sporto- 
we, parki itp. 

Jeżeli pówyższe inwestycje stawiam 
w ostatnim rzędzie, nie znaczy to ja- 
kobym miał zamiar degradować ich 
znaczenie w całokształcie gospodarki 
miejskiej. I jeżeli w uwagach tych od- 
daję pierwszeństwo inwestycjom o cha- 
rakterze wybitnie gospodarczym, to 
właśnie dlatego, że drogą celowych i 
rozważnych decyzyj przyśpieszamy te 
procesy gospodarcze, poprzez które do 
konuje się ostateczna sublimacja wszel- 
kiej materjalnej działalności zarówno 
jednostki, jak i każdej zorganizowanej 
społeczności. CE N 


wszystkie stąd wypływające obowiązki, 
a przedewszystkiem zaprzestanie prześla 
dowań religijnych. 

Punktualnie o godz. 19 przewodni- 
czący Zgromadzenia min. Sandler zarzą 
dził głosowanie. W głosowaniu wzięło 
udział 49 państw, z tego 39 wypowie- 
działo się za przyjęciem Związku So- 
wieckiego do Ligi Narodów. 

O godz. 19.15 minister Sandler wy- 
głosił formułę zapraszającą i stwierdził, 
że delegatami ZSRR na obecne Zgro- 
madzenie Ligi Narodów są: komisarz 
ludowy spraw zagranicznych Litwinow, 


ambasador ZSRR w Rzymie Potiomkin . 


i poseł ZSRR w  Helsingforsie Boris 
Stein. 

W tym momencie weszli na salę pp. 
Litwinow, Potiomkin i Stein witani o- 
klaskami członków Zgromadzenia. Zajęli 
oni miejsca przeznaczone dla nich w 
porządku alfabetycznym. 

Przewodniczący Sandler wygłosił 
przemówienie okolicznościowe, w któ- 
rem powitał Związek Sowiecki jako 
członka Ligi Narodów. P. Sandler dzień 
dzisiejszy nazwał dniem historycznym 
dla Ligi Narodów. Po ministrze San- 
dlerze wygłosił przemówienie komisarz 
Litwinow. 

Przed salą. w której odbywają się 
posiedzenia Zgromadzenia Ligi, zgroma- 
dził się tłum szwajcarów, który zgoto- 
wał owację ministrowi Motta. Oddziały 
policji utrzymywały porządek. 
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156.000 zł. na powodzian 
dał Bank Polski. 


WARSZAWA. Rada Banku Polskie- 
go uchwaliła na pomoc powodżianom 
subwencję w wysokości 150.000 zł., z 
czego 50.000 zostało już zaliczkowo 


«przez Bank Polski wypłacone. 


2 


Adamowicze opuszczają Polskę 


WARSZAWA. Wczoraj o godz. 12 
w południe bracia "Bolesław i Józef 
Adamowicze zostali przyjęci przez mi- 
nistra komunikacji, inż. Butkiewicza, 
któremu przed wyjazdem z Polski zło- 
żyli serdeczne podziękowanie za życz- 
liwe przyjęcie, z jakiem spotkali się ze 
strony władz w Polsce. 


Aresztowanie prezesa 
Volksbundu. 


WIEDEŃ. W dniu dzisiejszym are- 
sztowano przewodniczącego austrjacko- 
niemieckiego Volksbundu dyrektora, 
Hermana Neubachera i jego małżonkę. 

Przyczyny aresztowania są nieznane. 
Neubacher był dyrektorem generalnym 
wielkiego przedsiębiorstwa budowlane- 
go, którego akcje znajdują się w po- 
siadaniu miasta Wiednia. 


Strajk w Ameryce 
rozszerza się gwałtownie. 


NOWY JORK. Sen. Bone członek 
komisji senackiej ido spraw przemysłu 
wojennego o$wiadczył, iż komisja zaj- 
muje się obecnie sprawą pochodzenia 
używanego przez policję przeciwko straj- 
kującym robotnikom gazu łzawiącego. 

W południowych stanach szereg przę 
dzalń wznowiło pracę pod ochroną po- 
licji i gwardji narodowej, natomiast ruch 
strajkowy w Nowej Anglji wzrasta, jak 
np. w stanie Maine. 

Liczba strajkujących wzrosła o 1,500 
osób. Szereg przędzalń musiano tam 
zamknąć. Zastępca przewodniczącego 
międzynarodowego związku zawodowego 
krawców damskich wydał rozkaz przy- 
stąpienia do strajku 5 tys. robotników 
przemysłu odzieżowego. 


Zastrzelił narzeczoną 

ʻi siebie. 

Na polach wsi Wólka Siemieńska 
pod Radzyminem rozegrała sią krwawa 
tragedja miłosna. Aleksander Dela, lat 
18 wystrzałem z rewolweru zabił Mar- 
jannę Murawską, swoją narzeczoną, a 


„następnie sam wystrzałem w okolicę 


serca pozbawił się życia. Przyczyną 
tragedji była odmowa zgody rodziców 
Deli na zawarcie związku małżeńskiego 
z Murawską. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś i dni następnych: 


Tajemnice wywiadu odsłania 
wielki film szpiegowski p. t. 


F. 13 «wo juyaków 


Wspaniały podniebny dramat, w-g 
głośnej powieści Rene Chambe'a. 


Nad program: Dodatki dźwiękowe. 


Z TEATRU. 


„Wielki kuglarz” 


(Sygnały) 
sztuka w 4:ch obrazach 
Ewy Szelburg - Zarembiny. 


W sztuce p. Ewy Szelburg Zarembi- 
ny obracamy się w kręgu wieczystych 
zagadnień walki złego i dobrego. pracy 
i gniotącego ją władztwa kapitału i pie- 
niądza i marzeń o przyszłym, lepszym 
ustroju świata. 

Ten nie pierwszy już utwór scenicz- 
ny znakomitej autorki, jak każde dzieło 
prawdziwej sztuki, jest w pewnym sen- 
sie buntowniczy i śmiałem spojrzeniem 
wybiega w nieznaną jeszcze przy- 
szłość Świata i ludzkości, | wcale nie 
świadczy to o jakiemś rewolucyjnem 
usposobieniu. Wszak już mądry 'i pełny 
umiaru olimpijczyk Goethe powiedział, 
że „ludzkie sprawy co lat pięćdziesiąt 
mają inne oblicze, taki ustrój, który w 
roku 1800 był doskonałością, już w roku 
1850 będzie może kalectwem”. „Wielki 
kuglarz” niedarmo więc ma w podtytule 
„Sygnały”, są to bowiem sygnały nie- 
uchronnie nadciągającej wielkiej prze- 
miany. 

Na zagadnienie to autorka nie patrzy 
ani z góry, z punktu widzenia klas po- 
siadających, ani z dołu, z perspektywy 


klas uciskanych, ale ujmuje je goreją* ` 


cem sercem poetki, pełnej współczucia 
dla niezmiernej nędzy ludzkiej. Ta ot- 
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Rodzice jeżeli chcecie nagrodzić Wasze dziecko za dobrą naukę 
= W bieżącym roku szkolnym, otwórzcie na jego imię 
i książeczkę wkładową 


w Komunalnej Kasie Oszczędności 
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 


ul. Najśw. Marji Panny Nr. 19 (dom własny) 
Wpłacając systematycznie pewne sumy na książeczkę oszczędnościową, 


zachęcać będziecie 


w ten sposób stale dziecko do dobrej nauki, a przed 


wakacjami dysponować będziecie większą sumą, która pozwoli Wam 
zaspokoić przedmiot jego pragnień. 


SRŁAD 
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BBRENR 


MAURYCY KORNBERG 


Częstochowa, ul. N. Panny Marji 6. — Tel. 22-59. 
Poleca na sezon bieżący 
WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader Konkurencyjnych. 
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6 milj. zł, dało społeczeństwo na powodzian, 


WARSZAWA. Według dotychczaso- 
wych danych, posiadanych przez Ogól- 
nopolski Komitet Pomocy Ofiarom Po- 
wodzi, wpływ gotówkowy do centralne- 
go komitetu wynosił do dnia 18 bm. 
5.782 000 zł. Nie jest to pełna suma 
wpływów, gdyż komitety miejscowe po- 
siadają w tej chwili około 400.000 zł., 
które wkrótce będą przekazane do cen- 
trali. 

W ten sposób dotychczasowe ofiary 
gotówkowe można obliczać na przeszło 
6 milj. W sumie tej nie są policzone 


bardzo liczne ofiary w naturze, począw” 
szy od darów wielkiego przemysłu (ce- 
ment, cukier, papier etc.) i rolnictwa 
(zboże siewne i produkty spożywcze), 
aż do drobnych darów w odzieży i świad 
czeniach. 

Suma ta nie jest jeszcze dostatecz- 
na, jeśli się zważy, że powódź wyrządzi 
ła szkody na przeszłe 150 milj. Koniecz 
na jest kwota 20 milj. zł., która umożli- 
wiłaby wyżywienie aż do przyszłych zbio 
rów kilkuset tysięcy ludzi. 


Aresztowanie b, dyrektora gimnazjum w Kielcach. 


KIELCE (tel. wł.) Władze śledcze na 
skutek polecenia prokuratora sądu okre- 
gowego w Kielcach aresztowały p. Pę- 
kosławskiego, b. dyrektora i właściciela 
gimnazjum żeńskiego im. Adama Mickie 
wicza w Kielccch. Aresztowanie nastąpi 
ło na skutek oskarżenia p. Pękosław- 


Komuniści i socjaliści 


skiego o fałszerstwo pewnych dokumen- 
tów. Po przesłuchaniu p. Pękosławski 
osadzony został w więzieniu kieleckiem. 
Aresztowanie znanego na tutejszym te- 
renie dyrektora gimnazjum wywołało 
zrozumiałe wrażenie. Szczegóły dla do- 
bra śledztwa są trzymane w tajemnicy. 


hiszpańscy zamierzali 


wymordować wszystkich ministrów 


MADRYT. Dziennik „Informaciones” 
opublikował sensacyjne wiadomości o 
zamierzonym spisku socjalistów i komu- 
nistów przeciwko rządowi. Spisek ten 
miał na celu wymordowanie wszystkich 
ministrów w czasie uroczystości, zwią- 


zanych z przeniesieniem szczątków kpt. 
Galana i Fernandeza, rozstrzelanych 
swego czasu za udział w spisku repu- 
blikańskim. Po zamachu spiskowcy mie- 
li ogłosić dyktaturę proletarjatu z Lar- 
go Cabbalero na czele. 


Inów napad na pociąg w Mandżorji, 


15 osób rannych — 


LONDYN. Według doniesień z Muk- 
denu na linji kolejowej Mukden— Kiryn 
150 bandytów napadło na pociąg, złoże 
ny z jednego wagonu osobowego i 15 
towarowych. Po 3-godzinnej walce ban- 


chłań niedoli człowieczej odtworzona 
została w całej potwornej, metafizycz- 
nej niemal grozie w akcie pierwszym, 
przedstawiającym izbę nędzarzy. Lecz 
nawet i te beznadziejne mroki rozświe- 
tlają promyki prawdziwej poezji. Piękna 
w swej surowej prostocie jest kołysanka 
nędzarska, nucona nad barłogiem głod- 
nych dzieci: 

„Spij Janielciu, śpij 

przyjdzie po cie kij, 

przyjdzie po cie 

ślepe kocie, 

przyjdzie kocia mać, 

musimy cie dać“, 

Informacja dla niewtajemniczonych: 
Pani Ewa Szelburg - Zarembina jest au- 
torką licznych wierszy i bajek dla dzie- 
ci, ulubionych przez dziatwę szkolną. 

Chciałoby się również przepisać w 
całości tchnące szczerą prawdą prze- 
życia ludzkiego głośno wypowiadane 
marzenia Klary, proletarjuszki, z czarnej 
czeluści swego losu wyciągającej stę- 
sknione ramiona ku szczęściu: 


„Przyjedzie miły do gaiku 

na karym koniku. 

Przywiezie pierścionek złoty 
przedziwnej roboty". 

Cała sztuka rozgrywa się na pograni- 
czu rzeczywistości i bajki, bajki niekie- 
dy złej i okrutnej. 

I jak w bajce sceny zmieniają się 
sposobem różdżki czaradziejskiej, napo- 
zór bez logicznego uzasadnienia i szyb- 
ko, jakby w jakiejś czarodziejskiej la- 
tarni dla dzieci. 

Owa „chata na rozstaju”, którą wi- 


O Z E S 


14 zabitych. 


dyciu musieli cofnąć się. 14 osób zosta 
ło zabitych, w tej liczbie 3 policjantów 
japońskich i 5 pasażerów. Rany odnio- 
sło 15 osób, w tem 5 japończyków. Ban 
dyci pozostawili wielu zabitych. 


dzimy w pierwszym akcie, zdaje się być 
symbolicznym skrótem całej krzywdy 
społecznej, tytułowy „Wielki kuglarz” 
uosobieniem przeklętej potęgi pieniądza. 
Adam wcieleniem pełnej jaknajlepszych 
zamiarów inteligencji, fatalistycznie po- 
padającej w jarzmo kapitału, „pan komi- 
tetowy” — to paląca sarkazmem perso- 
nofikacja bezsiły połowicznej filantropji, 
nakładającej plasterki na ropiejące 
rany. 

Sztuka kończy się mocnym akordem 
wiary i nadziei. Inteligencja w postaci 
Adama łączy swe losy z robotnikami i 
oto wczorajsi niewolnicy „wielkiego 
kuglarza” podnoszą chorągiew buntu i 
zwyciężają  ujarzmiciela. I dopiero po 
odniesionem zwycięstwie ze zdumieniem 
przecierają oczy, widząc nicość potęgi, 
która ich tyranizowała. 


„I tyś jest także Nic, 
majak wylęgły w ciemnych 
snach, 

Wilkołak, nocny strach, 
który nas już nie straszy. 
We własne ręce wzięlim 

nasz los, 
do dłoni dłoń*. 


To brzmi prawie tak, jak wyrok za- 
głady na pewne zjawiska ustrojowe. Ale 
w sztuce Ewy Szelburg-Zarembiny waż- 
na i doniosła jest raczej ta przenaj- 
czystsza muzyka współczującego serca 
a nie problematyka społeczno polity- 
czna. i 

Autorka w sztuce tej wykazała nie- 
zaprzeczone poczucie kompozycji dra- 


Nr. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Czwartek 20 września. Eustachjusza. 
Wschód słońca o g. 5,27. Zachód o g. 17,48. 


214. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z środy na czwartek: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. 
nocy z czwartku na piątek: 
Ostatni Grosz. 


Święto podoficerów 27 p. p. Sym- 
patyczny korpus podoficerów 27 p. p. 
w sobotę 22 b. m. święci radosną uro- 
czystość rodzinną w związku z obcho- 
dem 10-lecia istnienia kasyna i poświę 
cenia nowego, bardziej okazałego lo- 
kalu, do którego kasyno wprowadza się 
w dniu pierwszego swego jubileuszu. 

Program uroczystości przedstawia 
się następująco: godz. 8,50 raport na 
placu Min. Pierackiego, g. 9,10 nabo- 
żeństwo w kościele garnizonowym, g. 
10, w świetlicy żołnierskiej—sprawozda 
nie z działalności kasyna i wręczenie 
dyplomów honorowych, g. 11 wspólna 
fotografja, g. 11,30 poświęcenie lokalu 
kasyna, g. 11,45 śniadanie, g. 20 za- 
bawa. 


II Aleja, 


B. naczelnik wydziału finanso- 
wego w Częstochowie — prezyden 
tem Białegostoku. Duży sukces od- 
niósł w tych dniach b. naczelnik miej- 
skiego wydziału finansowego w Czę- 
stochowie, a ostatnio tymczasowy pre- 
zydent Białegostoku p. Seweryn Nowa- 
kowski, który wybrany został prezy- 
dentem tegoż miasta olbrzymią więk- 
szością 37 głosów. 


Ofiary na powodzian płyną. W 
dalszym ciągu bezpośrednio do biura 
Częstochowskiego Komitetu Pomocy 
dla Powodzian (ul. Dąbrowskiego 14) 
wpłynęły następujące ofiary: Urzędnicy 
i robotnicy fabryki I. Altman za czas 
od 6-VIII do 25 VIII zł. 140. Dr. L. Ba- 


ino „LUNA” 


ZiŚ niezwykłe zjawisko historji 
filmu p. t. 


TAŃCZĄCA WENUS 


JOAN GRAWORD 
CLARK GABLE 
w rolach głównych: 
300 najpiękniejszych kobiet 
Ameryki! 


Dziesiątk najmodniejszych me- 
lodyj! Setki zackwycających scen! 


3888888888888888 
388888888888888 
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matycznej i bardzo wiele cennych za- 
datków na swoje jutro pisarskie 

„Sygnały” na scenie Teatru Kame- 
ralnego otrzymały wspaniałą szatę deko 
racyjną i doskonałą obsadę. Nawet sto- 
łeczna publiczność, stale czarowana 
światłem wielkich talentów, odruchowo 
złożyłaby dłonie do oklasku na widok 
pięknych dekoracyj, w które sztukę wy- 
posażył dyr. Gall Rozmiar recenzji zbyt 
się już wydłuzył, aby szczegółowo za- 
trzymywać się przy poszczególnych wa- 
lorach inscenizacji, posiadającej szereg 
doskonałych rozwiązań. 

Budziły również podziw maszkary 
królów stali, szmalcu i t. d., koncząc 
na królu handlu żywym towarem, godne 
zaiste Gayowskiego rylca. 

Z wykonawców na szczególne wy- 
różnienie zasługują: p Gallowa, jako 
Marjanna, jak zwykle czarująca niepo: 
spolitą inteligencją swej gry, (tym ra- 
zem dała ona wstrząsające studjum bez 
granicznej nędzy ludzkiej) i p. Alina 
Rada w roli Klary, p. Roman Górowski 
w demonicznej postaci wielkiego ku- 
glarza, p. Łopuszańska, jako bolejąca 
matka nędzarskiej rodziny, p. Martyka 
w roli głupiego Jasia. 

Pozostali wykonawcy pp. Malinowski, 
Leśniowski, Piotrowski, Wańska, Kasow- 
ski, Dębicz, Buczyński i Kopczewski 
zechcą nam darować, że nazwiska ich 
wymienimy ze zbiorową pochwałą. 

[nauguracyjna premjera wypadła jak- 
najlepiej i rokuje piękne nadzieje na 
rozpoczynający się nowy rok teatralny. 


M. Łaski. ` 


| 


| tawia zł. 10, Neufeld Maurycy 


- jakichś niepojętych wyższych 


Nr. 214. 


21.125; 
Związek Rezerwistów Koło Nr 4 zebra 
ne na listy zł. 38.90, Miecznikowa Lu- 
cyna — książki, Dr. Batawia i Kozło- 
wski — odzież i obuwie, G. M. — o- 
dzież, Tempel Ludwikowa — odzież i 
obuwie. 


Projekt ustawy o roślinach lecz- 
niczych. Zielarstwo krajowe jest za- 
niedbane. Przy dotychczasowym stanie 
produkcji, zioła lecznicze pochodzenia 
krajowego nie pokrywają zapotrzebo- 
wania, wobec tego firmy zielarskie 
zmuszone są posiłkować się importem 
nawet ziół tak pospolitych jak rumia- 
nek, mięta itp. Obecnie Ministerstwo 


* Opieki Społecznej opracowało projekt 


ustawy o roślinach leczniczych. Projekt 
nakłada na Ministerstwo Op. Społ. o- 
bowiązek wydania wykazu ziół lecz- 
niczych. Obróbka ziół poza miejscem 
produkcji, aptekami i wytwórniami środ 
ków leczniczych ma być dozwolona je- 
dynie zakładom i osobom, które zosta 
ną do tego upoważnione. Skupowanie 
ziół dla dalszej ich rozsprzedaży ma 
być dozwolone po uprzedniem uzyska- 
niu zezwolenia. Kwalifikacje osób trud 
niących się zawodowo zbieraniem i 
skupem ziół oraz szczegółowe przepisy 
o obrocie ziołami ma określić rozporzą 
dzenie wykonawcze. Zioła, rosnące w 
kraju, będą mogły być sprowadzane z 
zagranicy jedynie za zezwoleniem władz. 


O utrzymanie ulg kolejowych. 
Związek uzdrowisk polskich postanowił 
wystąpić do Ministerstwa Komunikacji 
o utrzymanie na stałe zniżek kolejowych 
przy powrocie z uzdrowisk. Obecnie 
zniżki te, przyznawane po 8-dniowym 
pobycie w uzdrowisku obowiązują tylko 
do 1 listopada br. 

Do Ministerstwa Spraw  Wewnętrz- 
nych zwrócił się Związek uzdrowisk o 
skasowanie podatku hotelowego w u- 
zdrowiskach. Podatek ten, podrażający 
pobyt w uzdrowiskach, nakładają wła- 
dze samorządowe. W niektórych uzdro- 
wiskach wynosi on 10 proc., a w nie- 
których nawet 30 proc. ceny mieszkania 
w hotelu lub prywatnym domu. Związek 
Uzdrowisk podnosi, iż kuracjusze opła 
cają w miejsoowościach uzdrowisko- 
wych taksę kuracyjną i że wobec tego 
powinni być zwolnieni od podatku ho 
telowego. 


Zatarg w fabryce Peltzerów po- 
winien być niezwłocznie zlikwido- 
wany, Wśród jakże licznych w na- 
szych czasach konfliktów pracy z ka- 
pitałem zatarg w fabryce Peltzerów wy- 
różnia się pewnemi charakterystyczne- 
mi odrębnościami. 

Uderzającą jest przedewszystkiem 
ta okoliczność, że 1 500 ludzi strajkuje, 
aby odwrócić widmo redukcji od 20 to 
warzyszy pracy. 

Zbyt wielką jest rozpiętość tych 
cyfr, aby można było nie wypowiedzieć 
się za koniecznością niezwłocznego 
zlikwidowania zatargu. 

Nawet najbardziej konserwatywnie 
usposobiony człowiek zgodzi się, że 
dyrekcja fabryki nie powinna w imię 
racyj o- 
ciągać się z niezwłocznem ponownem 
przyjęciem do pracy 20-tu tych ludzi. 
W związku z zatargiem w fabryce Pel- 
tzerów do Częstochowy przybył dyrek- 
tor departamentu politycznego Min. 
Spraw Wewn. p. Kucharski, który przy 
stąpił do dokładnego badania tła i cha- 
rakteru zatargu wraz z miejscowemi 
władzami i okręgowym inspektorem 
pracy z Kielc p. Kowalikiem dokłada 
wszelkich starań w kierunku zlikwido- 
wania strajku. 


Prawo karne skarbowe. 


Ministerstwo Skarbu opracowało pro- 
jekt prawa karnego skarbowege. 

Poza scaleniem obecnie w tej mate- 
rji obowiązujących przepisów, projekt 
dąży do przyśpieszenia trybu postępowa- 
nia władz skarbowych przez rozszerze- 
ne ram postępowania uproszczonego 
oraz częściowe przerzucenie ciężaru 
prowadzenia dochodzeń na wykonawcze 
organy skarbowe. 

W stosunku do obecnej ustawy, pro- 


jekt zawiera szereg uzupełnień, a mia- 


nowicie wprowadza do części ogólnej 
dwa nowe rozdziały o następujących 
tytułach: „odpowiedzialność za niedozór 
nad nieletniemi'* oraz „zatarcie skaza- 
nia". Do części szczegółowej wprowa- 
dza projekt następujące nowe rozdziały: 
„kary za naruszenie przepisów od po- 


'pem przez 


„SŁOW O* 


Delegacja T pal u Pana Prezydenta Rzplitej 


Dan Prezydent Ignacy Mościcki przy 
jął delegację 7 pa.l. z Częstochowy, 
która przybyła zaprosić Pana Prezyden- 
ta na uroczystość 15 lecia pułku. Na 


czele delegacji stał dowódca 7 p.a l. 
płk. dypl Kapciuk. Uroczystość 15 lecia 
przypadająca w'tym roku, obchodzona 
będzie bardzo uroczyście. 


Wydział zdrowia dba o czystość piekarń. 
Pięć piekarń zamknięto. 


W związku z ostatniemi notatkami o 
nieporządkach sanitarnych w miejsco: 
wych piekarniach Wydział Zdrowia i 
Op. Społ. komunikują nam, że inspek- 
kcje sanitarne odbywają się stale z udzia 
łem lekarza sanitarnego i 4 kontrolerów 
sanitarnych. 

W ostatnich dwu tygodniach po uja- 
wnieniu nieporządków opieczętowano do 
czasu uporządkowania następujące pie- 
karnie: Gruszczyńskiego Teodora ul. Na 


Katastrofa kolej. 


Wczoraj o godz. 2-ej nad ranem sta 
cja kolejowa Miedźno stała się widow- 
nią katastrofy kolejowej, która na szczę 
ście nie pociągnęła za sobą ofiar w lu- 
dziach. 

Pociąg osobowy Ne 14-11 najechał 
na pociąg towarowy 14-71. Nastąpiło 
silne zderzenie, w rezultacie którego po 
ciąg towarowy uległ wykolejeniu. W bi- 
lansie katastrofy — uszkodzenie paro- 
wozu i 3 wagonów towarowych. 


rutowicza Ne 66, Owieczki Wolfa ul 
Narutowicza 43, Świderskiego Abrama 
Nowy Rynek Ne 12 orez Szumlasa Ste- 
fana ul. Bociania Ne 45, Domagały Sta- 
nisława ul. Żelazna Ne 24, na stałe z 
powodu otwarcia bez zezwolenia. 
Wszystkich właścicieli piekarń, u 
których stwierdzono nieporządki i prze- 
kroczenia przepisów pociągnięto do od- 
powiedzialności sądowej. 


pod Czestochową 


Co dotyczy pasażerów pociągu oso 
bowego, to przypłacili oni wypadek tyl 
ko krótką, lecz silną emocją, jeden zaś 
z pasażerów, Ryszard Makas z Ogrodzień 
ca, doznał niegroźnej kontuzji i po otrzy 
maniu pierwszej pomocy udał się w dal 
szą drogę. 

Władze prowadzą dochodzenie w ce 
lu ustalenia odpowiedzialnego sprawcy 
pomyślnie zakończonego wypadku. 


BARSA OD AL DŁY PROJECT TAKIEGO ZAC HAIT TO I KUWOETZIZWANY WEZ KOPRODI AK WEDZCYA OBRAĆ. BET OTEO DE S 0 


datku od cukru“ i „kary za naruszenie 
przepisów 0 sztucznych środków sło- 
dzących'. Część proceduralna obecnej 
ustawy ma być uzupełniona przez roz- 
działy o „zarządzeniach i postanowie- 
niach“, „doraźnych nakazach karnych“ 
i „uchybieniu postanowień i orzeczeń 
karnych w drodze nadzoru''. 


Kurs przetworów owocowych. 
We czwartek 20 i 21 b.m. w godz. od 
17 — 19 odbudzie się w Państwowej 
Szkole Zawodowej Żeńskiej (Dąbrow- 
skiego 22) 2-dniowy kurs przetworów 
owocowych. 


Fatalny upadek. Wczoraj wie- 
czorem 56 letnia Gitla Szwarcbaum, 
powracajac z uroczystego nabożeń- 
stwa w synagodze, potknęła się na pod- 
wórku domu przy ul. Dąbrowskiego; w 
którym mieszka i upadłszy na bruk, 
rozbiła sobie głowę. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala Najśw. Panny 
Marji. Stan jej nie budzi obaw. 


Włamanie do skiepu zagar- 
mistrzowskiego. 


Łupem złodziei padły wszystkie 
zegarki. 


Wczoraj w nocy do sklepu zegar- 
mistrzowskiego przy ul. Nowy Rynek ő, 
włamali się nieznani złodzieje, którzy 
splądrowali cały sklep uchodząc z łu- 
nikogo nie powstrzymani. 
P. Rozencwajg Mendel, właściciel tego 
sklepu, zamieszkały przy ul. Garibal- 


"diego 16 ocenia stratę na sumę 2.500 


złotych. Włamywacze ogołocili sklep z 
biżuterji i zegarków. Policja tropi zło- 


* dziei. 


Agenci oszukańczego „instytutu 
radowego'' grasują nadal. O oszu- 
kańczych machinacjach agentów osła- 
wionego „instytutu radowego” pisaliś- 
my nieraz. Ostatnio władze śledcze 
wydały komunikat, przez nas dwukrot- 
nie opublikowany, w którym przestrze 
gają ludność przed nabywaniem „cu- 
downych leków” sprzedawanych przez 
agentów tego oszukańczego instytutu, 
gdyż specyfiki te żadnej nie posiadają 
wartości i nie są wogóle uznawane przez 
władze zdrowia. Mimo wszelkich ostrze 
żeń, przedstawiciele „instytutu” znajdu 
ja jednak wielu łatwowiernych, któ- 
rym po dość wysokich cenach dostar- 
czają, względnie przyrzekają dostarczyć 
zapłaconych już zgóry, w większości 
wypadków, specyfików, mających rze- 
komo moc „uzdrawiającą'. Lista po- 
szkodowanych przez sprytnych kombi- 
natorów z „instytutu radowego'' co- 
dzień powiększa się. 

Onegdaj do policji zgłosił się p. An 
toni Wałaziński (ul. Narutowicza 69) i 
zameldował, że w lipcu r. b. zgłosili 
się do niego dwaj agenci wspomnia- 
nego „instytutu*, od których nabył 
lekarstwa dla chorej żony za 105 zł. 


żył zameldowanie, 


Pan Wałaziński twierdzi, że lekarstwa, 
pochodzące z tego „instytutu“ żadnej 
wartości nie posiadają i mimo przepro 
wadzonej kuracji nie polepszyły stanu 
zdrowia jego żony. Poszkodowany do- 
maga się pociągnięcia oszukańczych 
agentów do odpowiedzialności karnej. 


Dzieje pewnego pianina. 

W sądzie, tym codziennym teatrze 
spraw ludzkich, człowiek dowiaduje się 
mnóstwa rzeczy, zdobywa gruntowną 
wiedzę o rzeczach i ludziach. 

Zdawałoby się, że pianina, jak i 
wszelkie inne instrumenty muzyczne, 
nabywają miłośnicy czarodziejskiej mo- 
wy tonów, lub ci, którzy ich mają w 
swem najbliższem gronie rodzinnem. ; 

Jednakże sprawa Józefa Famulskie- 
go, b. właściciela biura próśb w Często 
chowie, która znalazła się wczoraj na 
wokandzie sądu okręgowego, gruntow- 
nie może wyleczyć każdego z wiary w 
szlachetność i bezinteresowność pobu- 
dek kupujących instrumenty muzyczne. 

Otóż Famulski w dniu 17 listopada 
1932 r. kupił w firmie A. Fibiger w Ka 
liszu pianino za 2300 złotych na raty 
wekslami po 150 zł. miesięcznie z ter- 
minem płatności od 10 stycznia 19353 
r. do 10 marca 1934 r. Umowa zawiera 


"ła wyraźny warunek, że do chwili spła- 


cenia całkowitej sumy pianino stanowić 
będzie własność firmy. 

Pomimo to Famulski, nie licząc się 
z żadnemi terminami i warunkami, sprze 
dał pianino za 1500 zł. Dawidowi Fro- 
merowi, co spowodowało postawienie go 
w stan oskarżenia o przywłaszczenie cu 
dzej własności. 

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo- 
wy Terpiłowski, oskarżał pprok. Chaw- 
łowski, powództwo cywilne w imieniu 
poszkodowanej firmy popierał mec. Mie 
czysław Konarski. 

Sąd skazał oskarżonego na 1 rok 
więzienia. W sprawie zaś powództwa o- 
rzekł, że poszkodowana firma swojej 
pretensji może dochodzić na drodre cy 
wilnej. 


Sprawa o groźbę wyprucia ki- 
szek. Wczoraj w Sądzie Grodzkim roz 
poznawana była sprawa ojca i syna 


Szczerbalów, Abrama i Szmula, oskarżo ` 


nych o pogróżki karalne pod adresem 
współwłaściciela znanej hurtowni ki- 
szek Henryka Nowaka. 

Rozprawa była przysłowiowym kwa 
dransem dobrego humoru. 

P. Nowak w dniu 16 stycznia zło- 
że Szczerbalowie, 
spotkawszy go na terenie rzeźni miej- 
skiej doskoczyli doń z groźnemi okrzy 
kami: „Ja ci wypruję kiszki!“ 

Rodzinny ten duet bardzo nieprzy- 
jemnie rozbrzmiał w uszach p. Nowa- 
ka, chociaż całe życie ma on do czy- 
nienia z kiszkami, ale nie z własnemi, 
lecz cudzemi. 


Tembardziej, że w rękach jednego 


3. 


z napastników miał on zobaczyć nóż, 
mniejsza o to, czy rzeczywisty, czy 
wyimaginowany. 

Koniec końców rodzinny duet wo- 
kalno-rzeźniczy zasiadł na ławie oskar. 
żonych pod zarzutem przestępstwa, 
przewidzianego w art. 250 K K., wyraź 
nie wzbraniającym szafowania tak przy 
sdi zapowiedziami pod adresem bliź 
nich. 

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
Filiński. protokół posiedzenia prowa- 
dził urzędnik sądowy Olbromski, w 
charakterze oskarżyciela posiłkowego 
wystąpił mec. D. Markowicz, obronę 
wnosił - mec, H. Kon. 

Przewód sądowy złagodził ostrza 
oskarżenia. Okazało się, że ostra wy- 
miana słów nastąpiła w wyniku sprze 
czki na temat cen kiszek. Szczerbalo- 
wie chcieli więcej wziąć za swój to- 
war, p. Nowak, rzecz naturalna, chciał 
dać mniej. 

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron oskarżonych uniewinnił. 


Nie używać cudzego nazwiska. 
P. Skórka Władysław (Aleja 71) legity- 
mował się cudzem nazwiskiem wobec 
policjanta. Będzie zato odpowiadał przed 
sądem, bo policja spisała protokuł. 


Rękoczyn. Fatalnie sobie postąpił i 
zgoła brzydko, p. Dagodziński Czesław 
skoro p. Dukat Helena (Warszawska 
247) użaliła się przed policją na niego, 
gdyż spoliczkował ją w jej własnem 
mieszkaniu. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w 13 ym dniu ciągnienia 
4-ej klasy 50 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 


Ę 


Zł. 10,000 na n-ry: 148411 157935. 

Zł. 5,000 na n-ry: 57394 104937. 

Zł. 2,000 na n ry: 15601 28736 38932 
41679 47376 53531 104894 113998 
122762 129174 149219. 

Zł. 1,000 na nry: 6356 17737 26180 
27846 30305 59926 40247 51431 55957 
60004 61456 63778 81268 97058 103852 
107734 108818 112464 115548 117258 
126927 128642 135622 148859 151815 
163708 164130 168997. 


Zł. 10,000 na nr.: 41660 82997. 

Zł. 5,000 na n-ry: 31862 35311 
150051. 

ZŁ. 2,000 na n-ry: 8455 33180 33879 
36246 58165 62236 73502 114558 
116994 120118 137204 143358 154904. 

Zł. 1,000 na n-ry: 20694 26619 29586 
31565 34565 47031 66139 71482 
107941 120715 136815 148042 149173 
159212 161052 165165. 


OERE i NAW ALAAN OEA N TIAE 
Obwieszczenie Nr. 779-32. 


Komornik Sądu Grodzkiego, w Często- 
chowie rewiru LV Stefan Stodóskiewicz. za 
mieszkały w Częstochowie przy ulicy N. 
Marjı Panny Nr. 55, w myśl art. 1148 i 1149 
U, P. C. nminiejszem obwieszcza, że w 
dniu 13 grudnia 1934 roku, o godz. 10 rano 
w sali posiedzeń t”'1otrkowskiego Sądu Okrę 
gowego Wydziai Zamiejscowy w Częstocho 
wie na pokrycie należności Kasy 5teiczy- 
ka w Przybynowie, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną praw Jana Fie- 
rzaka do połowy osady włościańskiej, za- 
pisanej w tabeli likwidacyjnej na wieś 
Biskupice, gminy Olsztyn, pow. często- 
chowskiego pod Nr. 12, zawierającej prze- 
strzeni ogólnej (cała osada) 6 morgów 
gruntu, na której między innemi wzniesio- 
ne są następające budynki: 

1) dom drewniany, kryty słomą, miesz- 
czący 1 ubikacje mieszkalną i sień, 

2) stodoła drewniana, kryta słomą, o 1 
klepisku i 1 sąsieku, oraz inne szczegóło- 
wo w protokóle opisu wymienione. 


Nieruchomość powyższa: 


a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki nie ma, 

c) podlega ograniczeniom w stosunku 
drobienia i nabycia, 

d) należy na prawie własności niepo- 
dzielnie do Jana i Juljanny małż. Pietrzak, 

e) obciążona jest dożywociem na rzecz 
Antoniny Pala. 

Licytacja praw Jana Pietrzaka do po- 
łowy nieruchomości rozpocznie się od su- 
my szacunkowej 400 złotych. 

Biorący udział w licytacji, winni złożyć 
kaucję w wysokości 10°/ od sumy szacunkowej, 
oraz Świadectwo na prawo nabywania gruntów 
włościańskich. 

Akta w sprawie powyźszej sprzedaży znaj- 
dują się w kancelarji Wydziału Cywilnego 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego Wydział 
Zamiejscowy w Częstochowie. 


Częstochowa, dnia 19 września 1934 r, 
; Komornik: St. Stodółkiewicz, 
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Dziś 


0. M. P-owcy dziękują prezyd. 
Mackiewiczowi. W ub. sobotę w po- 
bliskim Kucelinie odbyła się skromna 
uroczystość przyjęcia przez władze miej- 
skie z prez. Mackiewiczem na czele ki- 
lometra drogi, zbudowanej z kamienia 
polnego pracowitemi i silnemi rękami 
młodzieży, zrzeszonej w szeregach Or: 
ganizacji Młodzieży Pracującej, Ogni- 
sko Kucelin. 

W związku z tą uroczystością wyżej 
wymienione dzielnicowe Ognisko O.M. 
P-u za naszem pośrednictwem dzięku- 
je prez. Mackiewiczowi za osobisty u- 
dział w uroczystości i pomoc świetlicy 
Ogniska w formie jednorazowego su- 
bsydjum w wysokości 120 zł 


50-letni jubileusz kapłański na 
Jasnej Górze. W tych dniach obcho= 
dził na Jasnej Górze 50 letni jubileusz 
kapłaństwa ks Aleksander Kobyliński, 
prałat kolegjaty łomnickiej, proboszcz 
i dziekan radzymiński. 

Na tę rzadką uroczystość przybyli 
- koledzy i przyjaciele jubilata: ks. Lud- 
wik Stępowski, prałat i proboszcz ło- 
wicki, ks. Antoni Lipski, proboszcz i 
dziekan skierniewicki, kanonik łowicki, 
ks. Wacław Zienkowski, proboszcz i 
dziekan rawski, a były wikarjusz jubi- 
lata i ks. Jan Garmoliński, proboszcz 
z Powsina pod Warszawą. 


Dzień ucznia. W ramach „Dni pro 
pagandy mleka”, które odbędą się od 
29-go września do 15-go pażdziernika 
mieścić się będzie „Dzień ucznia“. 

W ciągu tego dnia we wszystkich 
szkołach powszechnych i średnich spe 
cjalna lekcja poświęcona będzie napi- 
saniu wypracowania na temat mleka. 
Za najlepsze wypracowanie wydane 
będą nagrody w formie bloczków, o- 
piewających każdy na 10 litrów mle- 
ka. Na każdą szkołę wypadnie 5 na- 
gród. Pozatem we wszystkich azkołach 
wygłoszone będą pogadanki na temat 
mleka na podstawie popularnej broszu 
ry, wydanej specjalnie przez Polską li- 
gę nabiałowąę, 


Nowa transza pożyczki budo- 
wlanej. Na podstawie ustawy z dnia 
25 marca 1929 roku, upoważniającej 
ministra skarbu do wypuszczenia po- 
życzki wewnętrznej do wysokości 100 
miljonów w złocie została z dniem 15 
września r. b. wypuszczona II transza 
pożyczki budowlanej na sumę 50 miljo- 
nów złotych w złocie 5 i pół proc. (bez 
premji) a amortyzowana w ciągu 30 lat. 


; września, Pierwsza 
transza tej pożyczki, jak wiadomo, 


dnia 9 maja 
również na 50 miljonów E aati A: 
r È . 
Sra proc. i była premjo 
182 strajki w ciągu kwartału. — 
Według ostatnich danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, w l kwartale rb. 
zanotowano w Polsce 182 strejki, które 
objęły 2.966 zakładów Pracy i 185.990 
strejkujących. Liczba straconych dni ro. 
boczych wynosiła 455.449, Na tle zatar- 
gów o płace wybuchło 99 strejków, wy- 


AN WO 
5 KRYSTYNY A 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA: 


wł. MARJAN ŻUROWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do 


pism krajowych i żagłańicznoah  * 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
b i zagraniczne. 
SPRZEDA JE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe 
k weksle 1 t. p, ; 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich, 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


wowem 
Zarząd Gminy w Rędzinach 


ogłasza publiczny Przetarg na dostawę 
60-ciu ton dobrego węgla na opał do szkół 
w gminie Rędziny. Oferty należy nadsy- 
łać w zamkniętych kopertach Pod adre- 
sem Zarządu Gminnego do dnia 30 wrze- 
śnia 1934 r. Zastrzega się wybór oferenta, 
bliższych informacyj udziela kancelarja 
Zarządu Gminnego w Rędzinach. 
Wójt: (—) TWARDOWSKI. 


mannana 


Krerie powóz używany: na gumach. Wia- 
domość: Piłsudskiego Nr. 19, m, 8, 


Poraz pierwszy w Częstochowie 
Najświetniejszy film egzotyczny g5 


„S ŁO WO" 
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SAMARANG“ i „BANITA“ w kinie „Atlantic“. 


Nowożeniec uciekł od ołtarza. 


W kościele parafjalnym w Radomsku 
zdarzyła się osobliwa historja ucieczki 
pana młodego od stopni ołtarza, gdzie 
miał zawrzeć związek małżeński. W dniu 
tym przybyła w asyście gości młoda 
para: Władysław Kulawiak z Radomska, 
Krakowska 64 i Potaralska, córka sołty 
sa z Suchej, gm. Radomsko. Pan mło 


dy okazywał w kościele wielkie zdener- 
wowanie i mimo czujności panny mło- 
dej, zdołał wymknąc się niespostrzeże 
nie. Próżno czekała panna młoda w ślu 
bnym stroju, próżno niecierpliwili się 
goście — pan młody nie wracał. Nie 
wrócił zupełnie — w ostatniej chwili 
rozmyślił się bowiem i ratował ucieczką 


W E 


granych całkowicie luk częściowo było 
118 strejkóW. 

Z ogólnej liczby strejków przypada 
na rolnictwo 4, na górnictwo 10, na 
hutnictwo 2, na przemysł mineralny 23, 
na przemysł metalowy 29, na przemysł 
chemiczny 4, na przemysł włókienniczy 
29, na przemysł papierniczy 3, na prze- 
mysł skórzany 7, na przemysł drzewny 
17, na spożywczy 12, na odzieżowy 24, 
na budowlany 4, na poligraficzny 6, na 
handel 1, na przemysł hotelowo restau- 
racyjny 2. 

Największa |liczba straconych dni, 
mianowicie 179.223 dni, przypada na 
strejki w przemyśle odzieżowym. Naj- 
większa liczba strejkujących — 16315 
osób — przypada na hutnictwo. 


Na służbie. Władze policyjne spo- 
rządziły doniesienie sądowe przeciwko 
Stanisławowi Swierzowskiemu (Wolnoś 
ci 42) za znieważenie słowne przejazdo 
wego P. K. P. podczas pełnienia przez 
tegoż obowiązków służbowych. 


Groźny pożar. We wsi Miedźno w 
zagrodzie Franciszka Mola wybuchł 
wczoraj pożar, który strawił dom miesz- 
kalny, oborę, dwie szopy i stodołę ze 
zbożem. Na szczęście wypadków z ludź 
mi nie było. Jak stwierdzono, pożar wy 
buchł skutkiem zaprószenia ognia, przez 
domowników. 


Walizka. W II komisarjacie znaj 
duje się znaleziona walizka. 


Rok więzienia za jedną złotów- 
kę. Wczoraj Sąd Grodzki skazał na 1 
rok więzienia karnego już uprzednio 
Stanisława Kaczmarka za kradzież ze 
straganu w dzielnicy jasnogórskiej or- 
ganków wartości 1 zł. 


Tu już go znali, więc próbo- 
wał szczęścia w Sosnowcu. Nie 
przysporzył dobrej sławy naszemu mia- 
stu Juljan Kozioł, częstochowski noto- 
ryczny oszust, który wyeksploatował 
teren Częstochowy, a którego żobecnie 
skazał sąd Grodzki w Sosnowcu na 8 
miesięcy więzienia za nowe oszustwo. 

Kozioł odwiedził pewnego dnia 
mieszkańca Sosnowca p. Michała Łącz- 
nego i przedstawił mu się jako agent 
i kontroler obligacyj państowych, ©- 
świadczając przytem, że proces ostat- 
niego ciągnienia na p. Łącznego padła 
wygrana 9 tys. zł. Mówił tak serdecz- 
nie i przekonywująco, że p. Łączny u- 
wierzył i przyjął pośrednictwo Toprysz- 
ka. Kozioł radził mu wysłać obligację 
do banku dla sprawdzenia i podjął się 
uprościć tę czynność. Korzystając z o- 
kazji. gdy p. Łączny szukał potrzeb- 
nych dokumentów Kozioł ukrył obli- 


gację, a w kopertę włożył czysty pa- 
pier. Sztuka nie udała się, gdyż p. 
Łączny był podejrzłiwym i sprawdził 


zawartość koperty. Schwytany gna go- 
rącym uczynku, Kozioł powędrował do 
kozy na 8 miesięcy. 


Słowo sportowe 
Lekkaatletyka. 


Miejski Komitet WF. urządził w nie- 
dzielę zawody lekkoatletyczne pod ha- 
słem „Szukamy Olimpijczyków”. Kierow 
nikiem zawodów był kpt. Jaskórzyński, 
prof. Kutyba, komendant miejskiego o- 
środka WF , kierownikiem sekcji lekko- 
atletycznej inż. Franke, kierownikiem 
sekcji lekarskiej dr. Solewski, 

Wyniki są następujące: 

Bieg na 100 m: 1. Kluczewski (Bry- 
yo 2. Ignaciuk (Zw. Strzeleo- 


Bieg na 800 m.: 1. Pańda (Bryga- 
da) 20.8, 2 Fedkowicz (Zw. Strzelecki), 
3 Drozdowicz (niestowarzyszony). 

Bieg na 1000 m.: 1. Garłuszko (Bry- 
gada) 16507, 2. Kokos (Brygada). 

Skok wzwyż: 1. Kluczewski (Bryga- 


da) 1.52.5 m., 2. Mieszkowski (Brygada), 
Skok wdal: 1. Kluczewski 4.90 m. 
2. Heinar (Brygada). 
Rzut kulą: 1. Tyralski (Brygada) 9.26, 
2. Piasecki (Strzelec). 


Kolarstwo. 


Podwójny sukces Łazarczyka 
w Katowicach. 


Ostatnią sensacją Katowic był mię- 
dzymiastowy wyścig kolarski o puhar 
„Expressu” na dystansie 108 klm. W wy- 
Ścigu tym brał udział znakomity kolarz 
Victorji, Bolesław Łazarczyk, który swą 
brawurową jazdą zyskał sobie dużą sym 
patję w Śląskich sferach sportowych. — 

a starcie stanęło 140 zawodników. 

Na strzał honorowego startera 
prezydenta Katowic, p. Kocura, zawod- 
nicy ruszają ostrem tempem do walki o 
Prym. Na czoło odrazu wysuwają się: 
Więcek, Łazarczyk, Ligoń, Duda, Rosik, 
Rurański i inni. Po kilkudziesięciu klm. 
szalonych zmageń na czoło wysuwają 
się trzej faworyci wyścigu, to jest: Wię 
cek, Łazarczyk i Rosik. 

Ukazanie się ich na ulicach Katowic 
wywołuje olbrzymi entuzjazm kilkudzie- 
sięciotysięcznego tłumu publiczności. — 
Wiadomem było z góry, że walka roz- 
strzygnie się między tymi trzema zawod- 


nikami. 
Na metę pierwszy wpada Więcek 
(Resursa, Łódź), 2,57 m., 2. Rosik (K.S. 


Pol, Katowice) 2,59, 3, Łazarczyk Bol. 
(Victoria, Częstochowa) 2,59. 4. Duda 
(Garbarnia, Kraków), 5. Rumański (Sta- 
djon, Chorzów). 

O tempie wyścigu świadczy najle- 
piej fakt, iż najszybszy kolarz Sląska, 
Ligoń znalazł się dopiero na 13 miejscu, 
a cały szereg znakomitych zawodników 
gdzieś dopiero w drugiej dziesiątce. — 
Drugi zawodnik częstochowski, Jan Try- 
szkiewicz (CTC.) znalazł się na 34-tem 
miejscu. 


Tego samego dnia popołudniu odbył 
się na torze kolarskim w Chorzowie 
eliminacyjny wyścig najlepszych; kola- 
rzy. Otóż znakomita para Łazarczyk — 
Więcek zajęła pierwsze miejsce w biegu 
amerykańskim na 50 okrążeń toru. 


Z RADOMSKA. 


— Wojewódzka odprawa Rad 
Powiatowyah B. B. W. R. wojew. 
łódzkiego. W dniu 9 bm. odbyła się 
w Łodzi wojewódzka odprawa prezesów 
i sekretarzy Rad Powiatowych BBWR. 
województwa Łódzkiego, przy udziale 
Grupy Regjonalnej posłów BBWR. i 
przedstawicieli prasy prorządowej z te- 
renu całego województwa. 

Odprawą kierował osobiście prezes 
Rady Wojewódzkiej BBWR. p. minister 
Hubicki, który w przemówieniu swem 
podkreślił konieczność nowego ustalenia 
linji prac BBWR. na terenie wojewódz- 
twa. Poruszone zostały również przez 
p. ministra kwestje dotyczące ostatnio 
przeprowadzonych wyborów do samo- 
rządów miejskich i gminnych, jak i do- 
tyczące rozwiązania trudnego problemu 
bezrobocia wśród sfer robotniczych. Po 
przedstawieniu programu prac Rządu 
na najbliższą przyszłość, p. minister 
zaapelował do obecnych by wytężyli 
wszystkie siły w kierunku realnej pracy 
dla dobra Państwa. 

Referat organizacyjny wygłosił kie- 
rownik Sekretarjatu Wojewódzkiego p. 
redaktor Budzyński, który w przemówie 
niu ujął obecne metody prac BBWR. 
Mówca wskazał konieczność zaoflaro- 
wania wytężonej pracy, która prowa 
dzona planowo i systematycznie, musi 
doprowadzić do pozytywnych wyników. 
Ofiarność i bezinteresowne poświęcenie 
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w pracy dla społeczeństwa, winny ce- 
chować działaczy BBWR. 

Na dalszy program odprawy złożyły 
się sprawozdania przedstawicieli Rad 
Powiatowych z terenu powiatów, które 
Parse bardzo dużo ciekawego mater” 
jału. 

W ogólnej dyskusji poruszono dużo 
spraw dotyczących kwestyj. organizacyj- 
nych i tutaj podkreślić należy, świetne 
przemówienie p. posła Ulrycha, który 
jako doskonały znawca terenu wojew. 
łódzkiego, przedstawił cały ogrom do- 
konanych prac i wysiłek tych, którzy w 
pracach tych brali udzioł. 

Ogólnie wszyscy wyrazili życzenie 
częstszego organizowania odpraw wo- 
jewódzkich, które w charakterze zebrań 
sprawozdawczzch i informacyjno-dysku- 
syjnych, dają działaczom BBWR. bardzo 
wiele korzyści. 

Tutejszą Radę Powiatową BBWR. re 
prezentował prezes p. inżynier Bole- 
sław Święcicki z sekratarzem Rady Po- 
wiatowej p. Józefem Żymirskim. 


— Uroczystości dożynkowe w 
dmeninie. „Plon niesiemy plon”. Oto 
hasło uroczystej imprezy, która odbyła 
się w dniu 9 września w Dmeninie u- 
roczystość ta została zorganizowana 
przez Zarząd Z. S. i Straży Ogniowej, 
pod kierownictwem ob. St. Koteckiego. 
Plan uroczystości dożynkowej był na- 
stępujący: godz. 10.30 zbiórka oddzia- 
łów Z. S. i Straży Ogniowej, g. 11 wy- 
marsz z wieńcem do kościoła na na- 
bożeństwo i poświęcenie wieńca przez 
ks. prob. Chmurę, który z okazji tej 
bardzo dobrze ujął tradycję przodków 
i ważność uroczystości. Po nabożeń- 
stwie wieniec został przeniesiony do 
przodownicy — Anny Kanusówny. O g. 
16.30 został uformowany pochód z or- 
kiestrą na czele, do remizy, podczas 
przemarszu były śpiewane pieśni lu- 
dowe. 

Po złożeniu wieńca gospodarzowi. 
Ob. Jan Wadomski prezes oddziału 
Z. S. krótko, lecz dobitnie zaznaczył 
ważność uroczystości dla wsi. Po prze- 
mówieniu p. prezesa, nastąpiły tańce 
ze śpiewami z pośród których wyróż- 
niła się pieśń „Błogosławiona Dobroć” 
b. ładnie wykonana przez Zw. Strzel- 
czyń. 

Na zakończenie strzelecki zespół 
śpiewaczy „Orasia” wykonał szereg in- 


scenizacji z pieśniami ludowemi za co . 


otrzymał rzęsiste oklaski. 

Po wszystkich ceremonjach odbyła 
się zabawa ludowa Dochód przezna» 
czono na powodzian. 

Widz. 


FAZ SIC ROCA ETZ ET. FOO OEE 
Z ostatniej chwili. 


Dekoracja zwycięskich lotników 
honorową odznaką LOPP. 


WARSZAWA. W siedzibie zarządu 
głównego LOPP. odbyła się dekoracja 
zwycięskich lotników  challenge'owych 
odznaką honorową LOPP, Odznaki wrę- 
czył kpt. Bajanowi, Płonczyńskiemu o- 
raz mechanikom zwycięskich aparatów 
Pokrzywce i Zienkowi prezes Rady Głów 
nej LOPP. b. minister inż Kuehn w obe 
cności prezesa zarządu głównego LOPP. 
gen. dywizji inż Berbeckiego. Następnie 
prezes zarządu głównego gen. Berbecki 
złożył imieniem LOPP. serdeczne gratu 
lacje zwycięskim lotnikom i konstrukto- 
rom aparatów RWD. Rogalskiemu, Wę- 
drychowskiemu i Drzewieckiemu, ży- 
cząc im dalszej owocnej pracy i nowych 
zwycięstw. W imieniu inżynierów i kon- 
struktorów odpowiedział inż. Jerzy Wę- 
drychowski. 


Gdzie Hauzner? 


O locie Hauznera brak z Ameryki 
jakiejkolwiek wiadomości Niewiadomo 
czy wystartował on do lotu przez oce- 
an do Warszawy. 


Otto Habsburg w Belgji. 


ANTWERPJA. — Przybył tu na po- 
kładzie parowca „Braband” Otto Habe 
sburg witany przez członków rodziny i 
b. cesarzową Zytę, 


Czytajcie i rozpowsze- 
chniajcie:„Słowo", 


+= 
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(Do nazw podanych w „Słowie* 
z dnia poprzedniego). 


Rawicz. Poznańskie, miasto powia 
towe, 10 tys. mieszk. Przemysł: powo- 
zy, garbarnie, wyroby z włosia, szczot 
ki, pendzle. 

Swiętochłowice wojew. śląskie, 
miasto powiatowe, 8 kim. od Katowic, 
30 tys. mieszk. Kopalnie węgla, piece 
i huty telazne. 

Chile. Ameryka Płd. Republika, po- 
_ Między zach. stokami Andów i Oceanem 
. Spokojnym, obszar 750,520 klm. kwadrt. 
4 miljony mieszk. Do zbadania Chile 
_ przyczynił się wiele uczony polski Igna 
€y Domejko, 

Fordon. Poznańskie, miasteczko na 
lewem brzegu Wisły w pow. bydgoskim, 
-most na Wiśle 1325 mtr., 3 tys. mieszk, 
fabr. tektury i papieru, więzienie dla 

kobiet. 
j Detroit. Stany Zjedn, Ameryki Płn. 
największe miasto stanu Michigan. 
1500 tys. ludności (105 tys. Polaków, 
Š czasopism polskich, 3 banki polskie. 
Eksport: zboże, wełna, mięso, ruda żel. 
drzewo. Przem.: metalurgiczny, wago- 
ny kolejowe, tramwajowe, samochody 
Forda (50 tys. robotn ). 


OBIAD PODANY. 


JARSKI: Zupa grochowa, omlet z 
pomidorami, ryż z jabłkami. 
MIĘSNY: Rosół z kaszką, sztuka 


mięsa z sosem szypiorkowym z karto- 
flami, legumina krucha z jabłkami. 


Przepisy. . 

OMLET Z POMIDORAMI: 1 pomi- 
dor udusić w maśle, nałożyć na zwy- 
kły omlet, zawinąć i podać. 

SOS SZCZYPIORKOWY: Jasną za- 
smażkę rozprowadzić rosołem, dodać 
octu, dużą łyżkę szczypiorku posieka- 
nego, soli i zagotować. 

LEGUMINA Z JABŁKAMI: Dnia po- 
, Przedniego zrobić ciasto z 25 deka mą 
ki, 4 żółka, z 4 białek piany, 4 dk. cu 
kru, 12 dk. masła, połowę proszku do 
pieczenia i trochę soli. Na gęstym sy- 
topie zrobić marmeladę z jabłek z dó- 
daniem skórki cytrynowej. Ciasto upiec 
w formie wysmarowanej masłem a po 
wyjęciu krajać na płask i przekładać: 
warstwę marmelady, warstwę piany 
ubitej z cukrem i z wanilją. Po złoże- 
niu wsunąć do pieca aż piana zżółknie. 


LEKARZ-DENTYSTA 
MICHAŁ GREJNIEC 


przeprowadził się 
| z I Alei w II Aleję 24 (domB.Ludowego) 
gdzie Kawiarnia „Roma”. 


Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


ANTONI STANKIEWICZ. 


. BRYGADA 


Powieść. 


Kapral był sentymentalnym, dlatego 
zadumał się i dopiero po chwili odpo- 
wiedział z westchnieniem: 

— Może, może... To ja temu będę 
winien? (miał zwyczaj odpowiadać py- 
taniami) Poco była głupia i wierzyła? 

Wyjął z tylnej kieszeni spodni pod- 
miszczoną fotografję i przyglądał się 
jej tęsknie: 

— Co, fajna baba — nie? 

— O tak! — potwierdził ochotnik 
skwapliwie.—Bardzo ładna, ma takie 
Szlachetne, regularne rysy twarzy i ta- 
kie głębokie, myślące oczy 

— Tak—westchnął kapral  Bycza 
baba, fest kobita! Przeczytaj co mi na- 
pisała po drugiej stronie: „Najukochań 
szemu Staśkowi, dzielnemu obrońcy 
ojczyzny, zamiast pierścionka zaręczy- 
nowego fotografję swą ofiaruje—całem 
sercem kochająca Marja”. No tak, by- 
cza z niej kobita, ale jechał ją sęk—i 
tak jej przesyłki teraz do okopów nie 
dochodzą. 

— A jeżeli po wojnie państwo spot- 
kacie się ze sobą? — podjął ochotnik 
, Znówuż. 

— Nie spotkamy się. Pozna mnie? 
Po czem? Frajer prawda jestem i posła- 
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Polacy z zagranicy 


dziękują Społeczeństwnu częstochowskiemu. 


Na ręce pana prezydenta Jana Mac- 
kiewicza wpłynąło następujące pismo 
od Rady Porozumiewawczej Związków 
Polskich we Francji: 

Do W Pana Prezydenta Miasta w 
Częstochowie. 

Prezydjum Rady Porozumiewawczej 
Związków Polskich we Francji niniej- 
szem przesyła na ręce Pana Prezyden- 
ta serdeczne podziękowanie dla Komite 
tu Przyjęcia Polaków z Zagranicy oraz 
dla obywateli miasta Częstochowy za 
gościnność, jakiej delegacja z Francji 
doznała podczas krótkiego pobytu w 
Częstochowie. 

Jesteśmy oddaleni od Ojczyzny i 
nigdy nie będziemy mieli możności zre 


OBRAZKI SĄDOWE. 
Z Bajanem bujd 


Oczywiście Challenge: w dniu tym 
robiono wiele zakładów, cieszono się i 
trapiono, a radjoaparaty były dosBłow- 
nie oblegane, szczególnie przez tych, 
którzy ich nie posiadają. 

Pan Antoni Żerdzik był włośnie 
szczęśliwym posiadaczem  detektorowe- 
go radjoodbiornika, nic więc dziwnego, 
że u niego właśnie zebrało się liczne 
grono przyjaciół, by usłyszeć radosną 
nowinę: Bajan! ; 

A że okazja jest matką pijaństwa, 
więc, by skrócić oczekiwania na wynik, 
postanowiono obłać ewentualne zwycię- 
stwo Polaków. Przedewszystkiem wyło- 
niła się kwestja: kto zapłaci rachunek, 

Gospodarz stanął na słusznem stano 
wisku, że skoro on daje radjoaparat, 
bez którego o zwycięstwie dowiedzieć 
się nie może, przeto trudno wymagać, 
b; jeszcże dokładał do tego interesu, 
Goście jednak nie ustepowali: jedna 
jest Polska dla wszystkich, jeden jest 
„halłang* i jedno będzie zwycięstwo, 
przeto wszyscy muszą się złożyć na 
wódki i zakąske. Targ w targ zdecydo- 
wano, że o ile Bajan zwycięży, to goś- 
cie solidarnie bez gospodarza pokryją 
rachunek, a jeżeli wygra Miemiec Sei- 
demann, to gospodarz musi sam pokryć 
cały rachunek, 

Umowa stanęła, kieliszki krążyły ni 
czem samoloty challenge'owe, entuzjazm 
rósł z minuty na minutę, potężniejąc 
w miarę zbliżania się decydującego mo 
mentu. Pan Autoni Żerdzik nie zdej- 
mował słuchawek z uszu, co mu nie 
przeszkadzało brać udziąłu w wyścigu 
kieliszkowym. 7 

l oto, w chwili, gdy towarzystwo 
wzniosło toast, śpiewając chórem i 
churmem tryvmfalną pieśń: „Sto lat, 
sto lat niech Bajan żyje nam!* — pan 
Antoni nagle poczerwieniał i wyrżnął 
z taką siłą w detektor radjowy, że roz 
trzaskał go w kawałki, 


łem jej swoją fotografję? Zadnej po- 
słać nie mogłem, bo myślę sobie, fa- 
sunek baba przestanie przysyłać. No 
tak! Miałem fotografję plutonowego Zy 
cha, wykaligrafowałem na niej jak na- 
leży i posłałem jej. 

— Powiadam ci, chłopie, że zgrywa 
będzie, kiedy baba przydybie Zycha i 
ciągnąć go będzie do ołtarza! 

— Panie sierżancie, do jasnej cho- 
lery, kolacji to fasować dziś nie bę- 
dziemy?— denerwuje się Bruzda. 

_ Odpowiedział mu grzechot karabi- 
nów i ponure armat granie: „Podleziesz 
to z kuchniami pod taki ogień teraz, 
gdy bolszewicy walą a walą bez przer- 
wy? Zych będzie musiał oczekiwać ra- 
na, na mgły. A gdy nad ranem atako: 
wać będą, to też nie podjedzie”.— Dla- 
tego Bruzda machnął jeno ręka: 
| — „Kapral dziadu a nie obudź mnie, 
jak kolację dowiozą, to cię nagła krew 
zaleje”... 

. , — Spij spokojnie do rana, nie prze- 
Spisz—uspokoił go kapral. 

ear Cholera z taką wojną — skarży 
się Zawada, energicznie pocierając ple 
cy o ścianę ziemianki.—Gonią, psia- 
krew i gonią, jak Pana Boga kocham, 
cholera wie przed czem... 

— Odegrasz się: kto niema szcze- 
ścia w grze ma szczęście w miłości. 

— Mam miłość gdzieś. Żreć mi się 
chce, ot co!—skręcił w palcach wesz 
schwytaną na gorącym uczynku za pa- 


wanżować się naszym rodakom z kraju, 
którzy witali nas z prawdziwą szczeroś 
cią, lecz miłe wspomnienia pozostały w 
naszych sercach, podzieliliśmy się nie- 
mi z naszymi rodakami, którzy nie mie 
li szczęścia w tym roku oglądać Polski 
a wdzięczność wobec organizatorów 
przyjęcia w Częstochowie — zachowa. 
my jaknajdłużej, 

Mając nadzieję, 2e za pięć lat pod- 
czas następnego Zjazdu Polaków z Za- 
granicy, odwiedzimy powtórnie Często- 
chowę. 

Łączymy wyrazy głębokiego powa- 
żania š 

(—) Kamiński. 
sekretarz generalny. 


robić nie wolno. 


— Hurra! — krzyknęło towarzystwo 
i zamilkło nagle. 
— 5eidemano! — ryknął gospodarz, 


— (o? Seidemann? — pytają skon- 
sternowani goście. 

— Seidemann, psiakrew, zwyciężył, 
a Bajan Hprzymusowo lądował! Wcale 
mnie to nie cieszy, że wy zagrychę i 
wódkę zapłacicie — chętniebym zapła- 
cił, byle Bajan zwyciężył. Postawcie je 
8zcze butelkę, muszę sobie zalać ro- 
baka. 

A że na frasunek najlepszy jest tru 
nek, przeto posłano jeszcze po 3 butel- 
ki wódki i nową porcję zakąsek i towa 
rzystwo piło z rozpaczy dalejsi z żałości 
że Bajan zbajał się. 


I byłoby wszystko dobrze się skoń- 
czyło, to znaczy, że posłanoby jeszcze 
po 3 butelki, gdyby nie żyłka radjo- 
mechaniczna p. Zygmunta Żaczka, któ- 
ry zamiast pilnować swojej kolejki przy 
wódce, zasiadł przy rozbitem radjo i 
majstrował zawzięcie. 


Co się działo, gdy p. Żaczek wy- 
krzyknął nagle ze słuchawkami na u- 
szach: 

— Bujda panowie! Bajan zwyciężył! 
O, teraz go całuje pan Prezydent! 
wszyscy mają łzy w oczach i wiewają 
chorągiewkami, znakiem tego, Bajan 
zwyciężył|—wiernis opisał to protokuł 
policyjny. 

Pan Antoni ma twarz opuchłą i świa 
dectwo z ubezpieczalni społecznej i ani 
jednego całego sprzętu w domu. 

Sąd oczywiście będzie, 


Lekarz - dentysta 
Jadwiga Broniatowska 


b. asyst. wol. oddz. chirurg. 
Akademji Stomatologicznej w Warszawie. 


Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ui. N Panny Marji 21. Tel. 18-94. 
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zuchą i cisnął niąo ziemię. 

— Niech tylko pozwolą iść naprzód, 
to sam dla całej kompanii żarcia nafa- 
Sują, jak Pana Boga kocham! 

— Ułożył się na ziemi i po chwili 
spał już beztrosko. 

Spali i inni, pokotem na ziemi le- 
żąc w ciężkich mundurach, z karabina- 
mi przy boku. Jeno sierżant czuwał i 
papral. Kapral miał tej nocy służbę — 
sierżant miał zawsze służbe: obiecywał, 
że wyśpi się po wojnie. Ochotnik też 
nie spał—nie zdołałby usunąć w tym 
potwornym piekle. Boże, jakżesz był 
głodnym! 

Więc to jest wojna? myślał — tak 
wygląda wojna: nad spiącymi w zie- 
miance ludźmi szaleje żywioł. Może 
jutro, a może za chwilę żaden z tych 
ludzi żyć nie będzie, gdy świszczący 
pocisk armatni zabłąka się tu właśnie. 
Nie, nie zabłąka, lecz gdy dopadnie 
celu właściwego.—To tamte, wybucha- 
jące poza okopami są zbłąkane: ich cel 
właściwy, to okopy i ta *ziemianka w 
której śpią: snem głodu i znużenia 
ludzie w mundurach. 

Oto: 

Piekielny grzmot i oślepiający blask, 
ziemia zadrżała ciężko i odpowiedzia» 
ła głuchym jękiem. Ze ścian, sklepie- 
nia, po przez wylot ziemianki runeła 
lawina ziemi, grud i piasku... 

Acha, gdzieś w pobliżu wyrzneło, 
gdzieś bardzo blisko okopu. Następny 


6. 
Wiadomości radjowe. 
Jacek i Placek. 
Przeciętna, pełna czaru i humoru, 


bajka piórą znakomitego pisarza K. Ma 
kuszyńskiego, świetnego znawcy duszy 
dziecięcej pt. „O dwóch takich, co u- 
kradli księżyc”, przerobiona została 
przez p. Małgorzatę Sterbównę na we- 
sołe słuohowisko dla dzieci. Dzisiaj o 
godz. 12.10 słuchowisko to nadane zo- 
stanie przez Rozgłośnię Lwowską na 
całą Polskę. Skupieni przy głośnikach 
mali radjostuchacze znajdą się w jasną 
noc nad stawem, w którym zanurza się 
złoty księżyc i usłyszą, jak Jacek i Pla 
cek wyciągnęli z wody ksieżyc i co z 
tego wyszło. 


Ludwik XI—,„iwan Groźny" Francji 


Do reprezentacyjnych dzieł francu- 
skich z epoki romantyzmu należy dra- 
mat Kazimierza Delavigne, „Ludwik XI”. 
Utwór ten przetłumaczył na język pol- 
ski Stanisław Miłaszewski. Postać Lu- 
dwika XI zapisana na kartach historji 
w sposób umiejętny, jako człowieka 
podstępnego, nieprzebierającego w środ 
kach, żądnego władzy absolutnej. Ca- 
łość słuchowiska wraz ze średniowiecz 
nem tłem, potraktowana jest barwnie, 
a rozwijająca się stopniowo intryga 
miłosna stanowi efektowną stronę au- 
dycji. Od epoki panowania Ludwika 
XI wieje dziwny dech grozy i okrucień 
stwa. 

Rosyjski Iwan IV, który pierwszy 
przyjął tytuł cara, zyskał w ojczyźnie i 
w dziejach Europy dwa przydomki: 
„Wielki zbieracz ziemi rosyjskiej” i 
„Groźny”. 

Ludwik XI ma prawo do podobnych 
mian: był jednym z budowniczych jed 
ności narodowej Francji, a zarazem 
potwornym w swej chytrości, wyrafino= 
wanem okrucieństwie, wobec pokona- 
nych wasalów, autokratą bezwzględnym 
i monarchą, który pod koniec życia 
otaczał się najnikczemniejszymi „opry- 
cznikami*. Zabobonny, podejrzliwy ty- 
ran umarł na swym zamku Plessis les 
Tours, nawpół oszalały od wyrzutów 
sumienia, jakie go pod koniec życia 
dręczyły. 

Obecnie dramat ten w najnowszej 
form'e — zradjofonizowanej wystawia 
„Teatr Wyobraźni” w dniu dzisiejszym 
w następującej obsadzie: Król — Józef 
Węgrzyn, królewicz—Jerzy Roland, Ne- 
mours—Aleksander Węqierko, Filip de 
Commine—Zofja Lindorfówna, Coitier, 
lekarz król.—Gustaw Buszyński, Tristar 
—Zygmunt Chmielewski. 


Humor Wyrwicza w radjo. ` 


Przedstawicielem tryskającego dow 
cipem humoru jest bezsprzecznie uta- 
lentowany komik polski Leon Wyr- 
wicz. Znany radjosłuchaczom z wielu 
scen rewjowych i teatralnych wystąpi 
tym razem przed mikrofonem, aby ob- 
darzyć wszystkich wesołemi monolo- 


a S m 


pocisk może trafić w sam okop, a lu- 
dzie w ziemiance śpią spokojnie— ten 
i ów poruszył się jeno i zmienił nieco 
pozycję, mrucząc przekleństwo. 

— Co? kolację przywieźli? — Uch, 
negła krew by to zalała! —to Zawada, 
który śnił o kolacji, ocknął się na chwilę. 

— Łba nie wystawiaj szczeniaku, 
bo ci go urwie i nie będziesz mógł z 
kotła fasować! 

— Nie to. Tylko, że to gdzieś bar- 
dzo blisko wyrwało... 

— Wyrwało, to pal go djabli. Be- 


,dziesz miał dość czasu uciekać, kiedy 


w okop wyrznie. 
— Nie, ja się nie boję, panie sier- 
żancie, 


— Nie bądź taki chwacki, rekrucie 


dadzą ci jeszcze bobu, dadzą. Nie raz 
będziesz portkami trząsł ze strachu i 
zmykał, ile sił w nogach, 

— Tak, bracie, wojna, to nie cha- 
łupa, pod pierzynę nie wleziesz, ani 
się pod kieckę matczyną ukryjesz 

— Ja nigdy jeszcze we wojsku nie 
służyłem, a w okopach jestem pierw- 
szy raz. Tylko trzy dni ćwiczyłem w 
koszarach i potem odjechałem na front. 

— Panie sierżancie, jak się najskutecz 
niej ustrzec od kuli? Smierci się nie 
boję, tylko... gdyby mnie mieli ranić, 
w twarz naprzykład raną, która czło- 
wieka na całe życie szpeci. 
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gami. lnterpretacje Wyrwicza transmi- 
towane będą z Krakowa w czasie kon- 
certu o godz. 20-ej, który nadaje War 
szawa. 


Radjo w trumnie. 


Niedawno sporządzono w kancelarji 
jednego ze znanych rejentów warsza- 
wskich dziwaczny testament. Zamożny 
właściciel kilku domów w Warszawie, 
p. Andrzej L., w sporządzonym testa- 
mencie polecił, ażeby do trumny wło- 
żono mu aparat radjowy ze słuchawka 
mi, nałożonemi na uszy. Pozatem p. 
L. żąda, ażeby do trumny włożono 
również jego ulubione 3 fajki 2 kg. ty 
toniu yo-yo z jedwabnym sznurkiem. 
Rejent, sporządzając testament, usiło- 
wał protestować, dziwak jednak twardo 
uparł się przy treści swego testamentu. 


Z KRAJU. 
SKrytobójczy mord. 


W  Gromkowicach, pow. kielecki, 
niewykryty dotychczas osobnik wystrza 
łem z rewolweru, danym przez okno, 
położył trupem przodownika leśnego 
Wład. Lisieckiego. 


Straszna noc w piwiarni 


Do piwiarni Chmielewskiego przy 
ulicy Ceglanej nr. 31 w Łodzi późną 
nooą zasiukał Michał Gaweł. Przybył 
on w towarzystwie prostytutki Janiny 
Domańskiej. Właśc'ciel piwiarni Cbmie 
lewski znał Gawła, wobec czego otwo- 
rzył piwiaraię i wpuścił go do wew- 
nątrz. 

Po wypiciu większej ilości wódki 
towarzyszka Gawła, Domańska, zaczęła 
zaczepiać gości i zachowywała się wy- 
zywająco. Gaweł usiłował uspokoić tc- 
wyrzyszkę, co jednak nie odniosło skut 
ko i doszło do awantury, w czasie któ- 
rej Gaweł wyjął rewolwer i celnym 
strzałem położył trupem Domańską. 

Zdając aobie widocznie sprawę ze 
skutków swego czynu, Gaweł przyłożył 
rewolwer do skroni i popełnił samo- 
bójstwo, 

Wezwany lekarz pogotowia skonsta- 
tował śmierć Gawła i  Domańskiej, 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum, 


Walka o miljony. 


Powieść z prawdziwego zdarzenia. 
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. — Kto paa jesteś? 

— Jestem Zygmunt Ollerton, lekarz 
z Kielce. 

— Pan Ollerton? ależ tak... to pun... 
poznaję pana doskonale! Czy nie przy- 
pomisz mnie pan sobie? 

— Doprawdy... nie wiem... 
miętam. 

— Dwa lata temu wyleczyłeś mnie 
pan z kamieni żółciowyeh i to bez Karls 
badu, gdzie mnie wysyłano. 

— Ach prawda, przypominam sobie, 
Ksiądz Dobek? 

— On sam, kochany doktorze. Ale 
co pan tu robisz do djaska? 

— Kiedy ksiądz wie kto jestem, to 
zapewne nie przypuszcza, bym był tym 
samym, co odkopał Maćka Zawadę. Gdy 
będziemy sami, opowiem  wszyśtko. 
Szczęśliwy jestem niezmiernie, że w tak 
przykrej i śmiesznej sytuacji, trafiłem 
na znajomego, 

— Na znajomego i wdzięcznego do 
śmierci za zdrowie, które mi przywró- 
ciłeś szanowny doktorze, Ale proszę da- 
lej, cóż stoimy w sieni? Wojtek skocz 
de kuchni i powiedz,żebyherbatę i zjeść co 
podali. Proszę doktorze, proszę... 

Otworzył drzwi i wprowadził mnie 
do obszernego pokoju, bardzo odp 
umeblowanego, ale za to pełnego ksią- 
żek, gazet, papierów, ziół i ptaków 
wypchanych. Na stole stała duża lampa 
jasno oświecająca ten pokój, pełen nie- 
ładu i nieporządku. Zamknął drzwi za 
sobą i podsunął mi krzesło, śmiał się 
wesoło i mówił: 

— Pierwejbym się śmierci spodzie- 
wał, niż zobaczenia was u siebie, dok- 


nie pa- 


„SŁOWO” 


GEN]ALNY FAŁSZERZ -- WYNALAZCA 


PRZERABIAŁ RUBLE ROSYJSKIE NA ZŁOTE. 


on prywatną, nowoczesną mennicę. 


Posiadał 


W miasteczku Bereznem wykryta 
została w marcu br. kompletnie urzą- 
dzona fabryka fałszywych pieniędzy, wy 
posażona w automatyczne sztance, pra- 
sę żelazną, mechaniczną, wszelkiego 
rodzaju precyzyjne aparaty służące do 
wyr-bu monet 10 5 i 2-złotowych oraz 
5 groszowych. Falsyfikaty . wychodzące 
z fabryki berezeńskiej były w rysunku 
i wykonaniu łudząco podobne do monet 
prawdziwych. Mennica państwowa, któ- 
ra otrzymała falsyfikaty do oceny zna- 
lazła się w prawdziwym kłopocie i do- 
piero ścisła i drobiazgowa analiza po- 
zwoliła orzec, iż ma się tu do czynie- 
nia z wyjątkowo udanym, świetnie pod 
robionym falsyfikatem Wyroby bere- 
zneńskie były bowiem wykonane ze sre 
bra miały doskonały wygląd, wagę, rysu 
nek i wykonanie zawdzięczały wynalaz- 
czym pomysłom swego twórcy. 


Genjalnym fałszerzem okazał się Jan 
Nierodzin 38 lat. Do chwili wykrycia 
jego przestępczej działalności był ka- 
pelmistrzem orkiestry 2 Baonu w Be- 
reznem w stopniu sierżanta. 

Przedtem był z zawodu grawerem i 
z wielkiem zamiłowaniem zajmował się 
szlachetnemi metalami, 

Badania jego uwieńczone zostały od 
kryciem nowej metody utrwalania ry- 
sunku lub płaskorzeźby na metalu i tu 
datuje się początek jego fałszerskiej 
karjery. Nierodzin sam zaczął eksploa- 
tować swój wynalazek, produkując wy- 
konane w mistrzowski sposób falsyfika- 
ty monet połszich. Materjałem, z któ- 
rego wyrabiał pieniądze były srebrne 
ruble rosyjskie, skupowane po cenie zł. 
1.80 za rubel. Z jednego rubla wyra- 
biał 3 monety 2 złotowe. Karby na kra- 
wędzi monet wykonywał również ma 
szynką swego pomysłu. 

W toku śledztwa ujawniono, że w 
ścisłem porozomieniu z fałszerzem pra- 
cowała jego żona 33-letnia Nadzieja 
Niere izinowa oraz kolega z orkiestry 
KOP-u 24-letni Piotr Magryta, 

Czwartym spólnikiem jest Eustachy 
Fedorezuk, ślusarz i właściciel odlewni 


torze i to w takich okolicznościach. 
Skąd się tu pan wziął po nocy i na 
cmentarzu i do tego w chwili, gdy 
przed trzema dniami jakiś zbrodniarz 
odkopał grób i uciął trupowi nogę? 

Z  zapytamia tego postanowiłem 
skorzystać i odrazu księdza o wszyst 
kiem objaśnić, nie przed nim mie ukry- 
wając. Tym sposobem mogłem załatwić 
interes, przed przybyćiem Walburga, 
który lada chwila mógł nadejść i który 
zapewne użyje wszelkich środków dla 
ukrycia zbrodni, gdyż nie wątpiłem te- 
raz, że na dnie całej tej sprawy, leży 
jakaś ohydna zbrodnia, 

Usiadłem więc i w słowach możli- 
wie zwięzłych i treściwych, opowiedzia 
łem księdzu całą historję. 

Ksiądz słuchał bardzo uważnie, a 
gdym skończył, rzekł: 

— Dziwna historja, bardzo dziwna, 
jakby żywcem wyjęta z romansu kry- 
minalnego. Więc przypuszczasz, że 080- 
ba pochowana na tutejszym cmentarzu 
pod imieniem Julji Walburg, jest twoją 
matką? 

— Tak mi się zdaje. 

— I chcesz odszukać jej akt zejścia 
w tutejszej parafji? 

— Tak, jak również akt ślubu z 
Walburgiem. 

— Sądzę, że tak w pierwszym, jak 
w drugim znajdę jakie wskazówki. Mo- 
że nawet ksiądz spisał ten akt? 

~ — Nie, ja na tej parafji jestem do- 
piero od trzech lat, Poprzedni pro- 
boszcz mieszkał tu podobno ze czter- 
dzieści lat i umarł jako osiemdziesię- 
cioletni starzec i on zapewne spisywał 
oba akta, jeżeli są tutaj. 
' > Dlaczegóżby nie miały być? 

— Slub mógł być gdzieindziej wzię- 
ty, podobnie i śmierć mogła gdziein- 
dziej nastąpić, a ciało tylko tu spro- 
wadzono. Ale zaraz zobaczymy, Książki 
są w zakrystji. Poślę po nie Wojtka, 
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żelaza w Zołotyjowie pod Równem. 

Dostarczył on w jesieni 1982 r. Nie 
rodzinowi prasę żelazną, wykonaną we- 
dług rysunku sierżanta, Na prasie tej 
miano rzekomo wybijać klawisze dla 
instrumentów orkiestry i odznaki dla 
KOP u. 

W czasie rewizji w warsztacie Fe- 
dorczuka, przeprowadzonej przez wywja 
dowców służby śledczej z Równego na- 
skutek poufnego doniesienia, jakoby 
Fedorczuk podejrzany był o podrabia- 
nie monet 10 złotowych,  zualeziono 
plan prasy żelaznej, dostarczonej N:e- 
rodzinow. Fedorczuk zeznał, że prasę 
wykonał na zamówienie 2 Baonu KOP u 
i wydał ją Nadzieji Nierodzinowej i ka- 
pralowi Hagrycie, którzy przejechali do 
Zołotyjowa po odbiór maszyny. 

Skomunikowano się natychmiast z 
dowództwem 2 Baonu KOP u w Berez- 
nem, w wynisa czego Nierodzin i Ma- 
gryta zatrzymani zostali w kancelarji 
baonu, podczas gdy specjalnie delego- 
wany z Rówuego wywiadowca miał prze 
prowadzić rewizję we wspólnem miesz- 
kaniu całej trójki. 

Magrycie udało się jednak zmylić 
czujność straży i wybiec do parku, 
gdzie oczekiwała go Nierodzinowa. Za- 
wiadomiona o grożącem niebezpieczeń- 
stwie Nierodzinowa śpiesznie wróciła 
do mieszkania, skąd zabrała Sztance 
oraz gotowe falsyfikaty i wrzuciła je 
do błota na t. zw. „Lipkach* koło wsi 
Horodyszczu, gdzie zostały następnie 
znalezione. 

Rewizja przeprowadzona w mieszka 
niu Nierodzinów oraz u zamieszkałego 
u nich Magryty dała rewelacyjne re- 
zultaty, 

Znaleziono wielce skomplikowaną a- 
paraturę o wadze około 100 kg., poru- 
szaną mechanicznie, przyrządy i precy- 
zyjne narzędzia, sztance w ilości 17 
sztuk, wagę do ważenia moneż (również 
własnego pomysłu), wielką ilość goto- 
wych monet i surowiec do wyrobu pie- 
niędzy w postaci blachy srebrnej i mie 
dzianej. 


— W zakrystji 
tutaj? 

— O nie. Są to akta pierwszorzęd- 
nej wagi i dlatego przechowują się w 
zakrystji, silnie sklepionej i dobrze za- 
bezpieczonej tak od ognia, jak i od 
złodzieja. 

Zarzymał się i począł się namyślać. 

— Nie bardzo mi się chce posyłać 
teraz w nocy do zakrystji, Zaraz wyni- 
kłą z tego plotki; ludzie we wsi zoba- 
czą światło w kościele i Bóg wie co 
będą gadali — i tak już gadają nie 
stworzonych rzeczy. Taka sprawa jak two- 
ja, potrzebuje ostrożności i tajemnicy. 
Odłóżmy to do jutra, Zostaniesz u 
mnie, prześpisz się, a jutro pójdziemy 
po dniu, nie zwracając na siebie ni- 
czyjej uwagi i zobaczysz, co będziesz 
chciał. r 

— Tak, ale przez noc Walburg, do- 
wiedziawszy się o mej bytności na 
cmentarzu i w plebanji, z pewnością 
coś takiego przedsięweźmie, eo mi nie- 
dozwoli dostać się jutro do tych ksiąg. 

— (Cóżby miał przedsiębrać? Nie 
lubię tego Niemca, przyznaję to szcze- 
rze, bo zresztą wszystkich Niemców 
nie lubię, ale nie uważam go za zbója, 
któryby zbrojnie w nocy napadł na nas. 
Smiej się z tego, doktorze, Czemuż oni 
tej herbaty nie podają? Jeść ci się chce 
zapewne? 

Ruszył ku drzwiom, by zapewne za- 
wołać o herbatę, gdy nagle zatrzymał 
się, obrócił do mnie i zapytał: . 

— Maszże paszport? 

— Niestety, nie mam, 

— To źle — zamyślił się ksiądz — 
nie dlatego, żeby ci to znowu mogło 
tak bardzo zaszkodzić, jesteś przecież 
znanym w promieniu dwudziestu mil 
od Kielc lekarzem, ale możesz mieć 
nieprzyjemne kłopoty, które ci dużo 
czasu zabiorą. Ale to nic, po co się 
martwić próźnemi przypuszczeniami? 


są? myślałem, że 


Dzięki doskonałemu wykonaniu fal 
syfikatów puszczanie ich w obieg było 
łatwe i nie nastręczało żadnych trud- 
ności, Nierodzinowie i Magryta posła- 
£iwali się przytem elewami orkiestry 
KuP-u, których często wysyłali do mia 
sta po zakupy, 

Biegli którzy oglądali prywatną mer 
nicą Jana Nierodzina zdum eni byli no- 
woczesnością urządzeń, Nierodzin wobec 
tak przekonywujących dowodów swej 


winy złożył obszerne przyznanie, twier | 


dził jednak kategorycznie, że sam wy- 
rabiał falsyfikaty i puszczał je w obieg 
bez czyjogokolwiek udziału. 


Na rozprawe, zapowiadsjącą się sen- | 


sacyjnie wezwano 31 świadków i kilku 
biegłych. 


RADJO. 


WARSZAWA 20 września 


6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.50 Płyty gramofonowe. 6,58 Gimnastyka. 
7.08 Płyty gramofonowe. 7,15 Dziennik po- 
ranny 7.24 Płyty gramofonowe. 7,35 Chwil- 
ka pań domu. 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert reklamowy 11.57 Sygnał czasu. 
1200 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wiadomości 
meteorol. 12,05 Codz. przegląd. prasy pol- 
skiej. 12.10 Audycja dla dzieci ze Lwowa. 
12.30 Koncert z Wilna, 13.00 Dziennik połu- 
dniowy. 13,05 Z rynku pracy. 13.10 Koncert 
popularny (płyty). 15.30 Wiadomości o ek- 
sporcie polskim 15.35 Przegląd giełdowy. 
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja jęz.fran- 
cuskiego. 17.00 Teatr Wyobrażni, dramat 
K. Delavigne. 18.00 Pogadanka rolnicza. 
18.15 Recital fortepian. R. Wernera. 18,45 
„Co czytać“? — prof. K. Górski. 19.00 Reci- 
tal z Wilna 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Skrzynka pocztowa. 19.45 Program na dzień 
następny. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 
Muzyka lekka wyk. ork. P R. pod dyr. St. 
Nawrota. 20.45 Dziennik wieczorny. 2055 
„Jak pracujemy w Polsce“. 21.00 Koncert 
popularny w wyk. ork. symf. P.R. pod dyr. 
J. Ozimińskiegoó. 21.45 Reportaż z Krakowz 
22.00 Koncert reklamowy. 22,15 Muzyka ta- 
neczna z dancingu „Paradis“ 22.45 Odczyt 
w jęz. angielskim pt. „Kobieta w Polsce". 
23.00 Wiadomości meteor. dla komunik. lot 
niczej 23.05 D. c. muzyki tanecznej. 


bądźmy dobrej myśli. 

Znowu ruszył ku drzwiom i jeszcze 
raz zatrzymał się nadsłuchując dość 
uważnie. 

Ktoś idzie — rzekł stłumionym gło- 
sem, wskazując oczyma w kierunku 
dziedzińca. 

Istotnie słychać było wyraźnie kro- 
ki po kamienistym gruncie, potem stu- 
kanie do drzwi wchodowych. Nim ksiądz 
zdołał się ruszyć, już ktoś drzwi otwo- 
rzył i w progu pokoju stanął Fryc. 

Księdzu żywy rumiemiec gniewu 
wystąpił na twarz i spytał gwałtownie 
i ostro: 

— A ty czego tu chcesz? 

Frye rzucił okiem po pokoju i spo- 
strzegłszy mnie wpatrzył się tak silnie, 
że zapomniał odpowiedzieć na pytanie 
księdza. Ten widocznie zirytowany tem 
szpiegowskiem spojrzeniem Fryca, za- 
wołał silnie; 

— Błażnie! 
pytania! 

— Przepraszam, bardzo przepraszam 
księdza proboszcza... 

— Nie przepraszaj, tylko mów eze- 
go chcesz? 

— Mój pan przysyła mnie z zapy- 
taniem, o jakiej godzinie może się ju- 
tro widzieć z księdzem proboszczem? 

— Ze mną? — zdziwiony proboszcz 
zapytał. 

— Tak. 

— A czego twój pan chce odemnie? 

— Tego nie wiem — uśmiechną się 
Fryc; widocznie pytanie to wydało mu 
się zabawnem. 

— Dobrze! — odrzekł ostro pro- 
boszcz, powiedz twemu panu, że je- 
stem cały dzień w domu. Kiedy chce 
może przyjść, byle nie rano, bo w ko- 
ściele jestem wtedy. 


odpowiadaj na moje 


(C. d. n.) 
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